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Spółka Aksyjita w Łodzi.

w Krakowie Ls 9.

do Centralnego Zakładu dla •clM lntalc 
8 dła głuchonieme! dziatwy żydowskie, 
w Polsce skierować należy między 1 a 15 

września br. pod adresem: 
Fundacja im. Rohra, oddział dla ocie­

mniałych (głuchoniemych) dzieci
Bojanowo ad Leszno (Poznańskie).

Czy Istotnie - rozczarowanie?
Raport Stałej Komisji Mandatowej do Ra­

iły Ligi Narolów o sytuacji w Palestynie — 
który przied kilku dniami w obszernem stre­
szczeniu przedrukowaliśmy — wywołał w nie 
których kołach żydowskich pewnego rodzaju 
rozczarowanie. Niemiłe rozczarowanie musia­
ło spotkać zwłaszcza tych wszystkich, którzy 
oba memorjały żydowskie, zwłaszcza zaś me- 
morjał Waad Leumf uważali za „skargę’ czy 
też „zażalenie” na rząd mandatowy, zaś Ligę 
Narodów za „drugą instancję" w stosunku do 
tegoż rząciu, za „trybunał apelacyjny”., który 
arbitralnie zmienia orzeczenia niższej władzy 
i udziela jej swoich wiążących wskazówek... 
Naturalnie, kto w tak optymistyczny (albo ; 
raczej — naiwny) sposób ocenia stanowisko 
Ligi Narodów, nie może być zadowolony z ra 
poi tu Komisji Mandatowej. Kto natomiast 
nie oddaje się złudzeniom i patrzy na ręczy 
trzeźwo, ten również nie będzie, copiawda, z 
raportu tego zadowolony, ale też i nie będzie— 
rozczarowany.

Przed ostatniem posiedzeniem Komisji Man 
uulowej pisaliśmy na tern miejscu, że nie wol 1 
no bynajmniej Genewy w stosunku do Lon­
dynu uważać za coś w rodzaju wyższej in­
stancji. Genewa nic jest wogóle dzisiaj jaszcze 
żadną ponadpaństwową instytucją międzjmn 
rodową o r e a l n e m  znaczeniu. Nie może 
ona — zwłaszcza wielkim mocarstwom, które 
Genewą faktycznie rządzą — r o z k a z y -  I 
w.a ć. To jedno. A powtóre pamiętać i o tern 
należy — na co również zwracaliśmy swego 
czasu uwagę, — że, ogółem biorąc, są sympa 
tje dla sjonizmu i dzieła palestyńskiego — w 
Londynie większe i ogólniejsze, aniżeli w Ge 
newie. Londyn posiada znacznie więcej zrozu 
mienia i sympatji dla wielkiego odrodzenio­
wego wysiłku żyd os twa w kraju Biblji i Pro 
roków, niż — położona bliżej Rzymu   Ge­
newa.

Jeśli z togp —  może bardzo minorowego, 
ale zato — realnego i trzeźwego stanowiska 
spojrzymy na ogłoszony świeżo raport Korni 
sji  ̂Mandatowej o sytuacji w Palestynie w 
ubiegłym okresie sprawozdawczym, to nie do 
znaiuy żadnego specjalnego —■ rozczarowa­
nia.

komis|a Mandatowa aprobuje na całej II- 
nji politykę władzy mandatowej. Ta zaś poli 
tyka —  to polityka n e u l r a l.n.o.ś.c.i wobec 
procesu wj budowy żydowskiej siedziby naro 
dowej w Palestynie. Nie ulega naturalnie ża­

dnej wątpliwości, że angielska polityka neu­
tralności w Palesiyuie jest pogwałceniem za­
równo ducha jak i litery mandatu, który na­
kłada na władzę mandatową obowiązek, 
współdziałania i czynnej pomocy w wybudo- 
wie żydowskiej siedziby narodowej. Pogwałcę 
nie mandatu przez rząd angielski uwydatni się 
nam tem jaskrawiej, jeśli przypomnimy so­
bie, że owa neutralność często, zbyt często, 
nie jest naw'et neutralnością przyjazną, tylko 
dość... chłodną. I tu tkwi rzecz jasna, punkt 
ciężkości całej sprawy. Gdyby Genewa stała 
de facto ponad Londynem, gdyby Genewa 
była już dzisiaj tą instancją ponadpańsiwo- 

j wą, którą w bliższej lub dalszej przyszłości 
stać się musi (o ile wególe się utrzyma — w | 
co głęboko wierzymy), to musiałaby niewąt­
pliwie oświadczyć wyraźnie rządewi angiel­
skiemu w Palestynie: Możliwe, że panowie 
musicie się kierować tern? lub owemi względa 
mi waszej polityki mocarstwowej w stosunku 
do Arabów palestyńskich i świata arabskie-' 
go, ale jak długo poruczony wam przez Ligę 

i Narodów mandat nad Palestyną nie został 
zmieniony lub odwołany, tuk długo musi on 
być —  wykonywany. A wykonywać mandat, 
znaczy współdziałać i czynnie pomagać w wy 
budowie żydowskiej siedziby narodowej, a nie 
tylko proces tej wybudowy — tolerować.

Tego Komisja Mandatowa nie powiedziała. 
Zamiast bowiem stanąć na platformie man­
datu — co byłoby jedynie słusznem — stanęła 
Komisja Mandatowa na stanowisku trudności 
pochodzących ze strony arabskiej, czyli na 
stanowisku — angielskiem. Duch raportu K. 
M. przejawia się w sposób wprost klasyczny 

i w następującem zdaniu* „Rada Narodowa 
(Waad Leumi) twierdzi, iż rząd mandatowy 
trzyma się polityki negatywnej i zajmuje sta 
nowisko pasywne względem Żydów w Pale­
stynie. Gdyby rzecz tak się miała, władza 
mandatowa nie wykonywałaby (siel!) obowią 
zków na nią nałożonych. Należy jednak 
uwzględnić, że władza mandatowa musiała 
walczyć z poważnemi trudnościami... ze wzglę 
du na znaczną opozycję większości ludności 
arabskiej...” Jest to nic innego, jak właśnie 
całkowite zaakceptowanie stanowiska angiel­
skiego, stanowiska angielskiej polityki neu­
tralności w Palestynie -f- polityki, powtarza­
my, która z mocarstwowego punktu widzenia 
W. Brytanji może bye słuszną, ale klóra w 
każdym razie nic może oznaczać wykonywa­

nia obowiązków mandatowych1.
W  tym stanie rzeczy — a więc mając na 

uwadze ogióhio-polityczną sytuację Ligi Na­
rodów, specyficzny stosunek Genewy do Łon 
dynu, a wkońcu chłodny, choć zresztą bynaj 
mniej nie wrogi stosunek Genewy do sjoni­
zmu, — musi się raczej z satysfakcją uznać, 
iż raport K. M. w kilku punktach stanął — 
naturalnie bardzo delikatnie, w ^jedwabnych 
niejako rękawiczkach —  po stronie żydow­
skiej (w  kwestj i budżetu szkobiego, ściany 
Płaczu, poniekąd także w kwestji nabywania 
gruntów), a oo ważniejsza —  zasadniczo aic 
uszczknął ani joty z głównej i istotnej lc*y 
mandatu. Uznając bowiem słuszność „ostroż­
nej” polityki rządu palestyńskiego, nie re­
zygnuje K. M. z — deklaracji Balfoura. „Acz­
kolwiek K. M. przyznaje żydom słuszność 
w ich żądaniach co do zrealizowania postula­
tów zawartych w mandacie, tyczących się otwo 
rżenia siedziby narodowej, jednak uważa itdL* 
A  więc — K. M. uznaje w całej pełni aktual­
ność celu mandatowego, pomimo wszeOdcB 
trudności!, pomimo opozycji arabskiej. To 
zasadnicze użnanie celu mandatu — tj. pasta 
latu żydowskiej /siedziby narodowej — jesfi 
tem ważniejsze i istotniejsze, im bardziej ra-i 
port podnosi i podłrreśla trudności wyłaniają!, 
ce się ze strony arabskiej —  trudności, co da 
których raport K. M. ze słusznością zresztą| 
zaznacza, iż zwolna się zmniejszają.

Jakkolwiek więc dalecy jesteśmy od zado­
wolenia z powodu ostatniego raportu Ko­
misji Madatowej to jednak nie widzimy po* 
wedu do szczególnego rozczarowania. Poza 
drobnemi aluzjami pod adresem rządu man­
datowego Komisja Mandatowa nic nam met 
dała, ale też i nic nam nie odebrała. Sytua­
cja jest taka sama, jaka była przedtem —  od 
czasu Białej Księgi Churchilla. To znaczył 
Od rządu angielskiego niczego, poza -*  w naj 
lepszym razie: życzliwą — neutralnością, spoi 
dziewać się w Palestynie nie można, Żadne 
z naszej strony rekryminacje, iż to stanowi-! 
sko jest sprzeczne z mandatem, nic tu nie po* 
mogą. Interesów mocarstwowych W. Birytal 
nji najbardziej nawet gromkie mowy opozy* 
cyjne Żabotyńskiego i rewizjonistów z równ* 
wagi nie wyprowadzą... Z drugiej jednak stl© 
ny — i o tem pamiętać należałoby, choćby 
gwoli sprawiedliwości — nie da się Anglja 
wyprowadzić z równowagi także i przez ...Ar*' 
bów. Choćby i dziesięć kongresów chrześcijań
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sko-arafcskicli potępiło sjofifitn i deklarację 
Balfoura — Anglja ze swej drogi się nie co­
fnie i swego słowa nie s lamie. Przy ozem z u 
pełnie pomijamy moment p o 1 i fc y e z.n.c.g.o 
znacs i żydowskiej Palestyny dla interei- 
sów mocarstwowych Anglji.

W"zystko to razem oznacza dla nas —  
otwartą drogę do budowania żydowskiej sie 
dziby narodowej w Palestynief ale tylko —

naszemi własnemi, żyduwskdcmi siłami. Nie
pomoże nam (chyba w -wyjątkowych chwi­
lach i to tylko w dziedzinie politycznej, a nie 
finansowej) Londyn, nic pomoże nam też Gc 
newa. Tylko społeczeństwo żydowskie na ca­
łym świccic powołane — i zobowiązane — jest 
do wykonania dzielą, którego realizacja ozna 
•fczać będzie punkt zwrotny w dziejash żydów 
skiego rozprószenia. W. B.

M M *' ufcg- .1 jrurm. Ŵ aWMiHBlJHnWŁLjŁ B I ’  ; LtgffiM- r-rt.

(Telefiomam od naszegp korespondenta)

Warsawa, 28 8. (Sin.) Z Paryża donoszą na 
sfcgpuące szczegóły konferencji, jaką min. Za j 
leski odbył z premjerem Poincarem w gma­
chu min. skarbu. Min. Zaleski złożył szefowi 
rządu francuskiego w imieniu rządu polskie- 
$o serdeczne gratulacje z powodu szybkiej 
sckuacji finansów państwa, a prcmjer Poinca 
Be wypytywał szczegółowo min. Zaleskiego o 
< oecne stosunki finansowe i gospodarcze w 
-ttołsre, przyczem wyraził szczere zadowolenie 
z powodu znakomitej poprawy sytuacji gospo 
idmczej w Polsce. Konferencja obu mężów sta
nu trwała godzinę.  —

Przedpołudniem min. Briand wydał śniada 
ule na cześć uiin. Zaleskiego, w którem ucze 
•tańczył ambasador polski w Paryżu p. Chla

powski z wyższymi urzędnikami . po--els:wa, 
oraz urzędnicy dyplomalyczjii z Quaj d‘Oray.

Warszawa, 8. (Sin,) Z dotychczasowych 
doniesień o polocie min. Zaleskiego w Pary 
żu wnosić należy, że nie zostały jeszcze poko­
nane wszy stlde trudności połączone ze' spra­
wą przyznania Polsce stałego miejsca w Ra­
dzie Ligi Narodów. Niewyjaśnione .stanowi­
sko Hiszpanji i Wioch powoduje komplika­
cje. Niemniej jednak z toku rozmów prowa 
dzonych przez min. Zaleskiego w Paryżu wy 
nika niewątpliwie, żc wyjście Polski do Rady 
Ligi narodów na obecneij sesji jest zapewmo 
ne.

w sprawi® Tanseru
U liyraa f,; j, n y  c h a ra k te r  n & ły  P r im o  «8e R i w s f .

(Telefonem od naszego korespondenta) •

JWSedefi. 28. 8. (D ) Z Paryża dc noszą;: W  nocie 
toszpi ńskiej podane są polityczne i fi-tralegic :ne po­
wody, dla których Hs.zpan.ja domaga się przyznania 
3E*Bgeru. Primo de Rivera proponuje dwie alterna­
tywy: albo wcielenie Tangeru do hiszpańskiej sfery 
Błar-o’ ańskiej, albo udzielenie łlistzipanji mandatu 
■Md Tmgercm  przez L igę Narodóy. Równocześnie 
nota daje państwom ostateczny teriąin odpowiedzi 
aa notę, a mianowicie musi ona nadejść do Madrytu 
przeć zebraniem się L ig i Narodów.

łak  podają dzienniki paryskie, gabinety paryski i 
londyński, które odbyły konferencję, w tej sprawie, są 
ągodne co do Udzielić się mającej odpowiedzi Sta­
nowisko Brianda iest już znane Francja jest golo­
wa z największą serdecznością zbadać życzenia Hisz 
p « ł j i  zaznacza jednakże, że tego lodzaju ważny pro 
Jem  nie da się załatwić w przeciągu kilku dni. Po 
aułem stoi Francja na stanowisku, że dyskusja nad 
sprawą Tangeru w Lidze Narodów jest niedopu­
szczalna-i oznaczałaby tylko naruszenie suwerenności 
Sułtana marokańskiego. Załatwienia tej kwestji nle- 
leży Sznkać w  ramiach układu w  Algeoiras z roku

1923, tj. pr drodze Zarządzenia administracyjnego, 
ale zdaje się, że na podstawie tego układu nie doj­
dzie do kompromisu zadowalniającego życzenia J.Ii z 
panji.

Wiedeń, 28. 8. (D ( DoniaSzą z Londynu: Rzeczo 
znawcy prawili Urzędu Spiraw Zagranicznych wraz 
z admiralicją, zbadali WGaoraj notę Hiszpanji, doty­
czącą Tangeru. Eksperci przyszli do przekonania, że 
■\ niosek Hiszpanji udzielenie jej prawa administro­
wania Tangerem nie może być brany pod rozwagę.

Wznowienie walk w Marokku
Wiedeń. 28. 8. (D ) W  sprawie ostrych walk w hAz 

pańskiej strefie marokańskiej donoszą z Fezu: po 
obu stronach były znaczne straty, ponieważ deszio 
wczoraj do walki granatami ręcznemu, trwającej Ca 
3y dzień. Powstańcom chodizi o ponowne zajęcie mSa 
sta Szeszuanu. Udało im się też zbliżyć do miasta 
od strony południowej o 8 km.

Z d e r a e n S i s i t  t fu ć c h  s a m o lo tó w  p o d c z a s  ć w ic ~ «A .
(Telfefoirtetm od naszego korespondenta)

> Ołomuniec, 28 8. (D ) Dziś przed południem zda 
rzył się na tutejszym lotnisku straszny W ypadok sa 
•luolotOwy. Pięć aeroplanów -wojskowych wzbiło 
« ię  równocześnie w powietrze dla odbycia lotów ćwi 
Czebnycl, W  chwili, kiędy samolot prowadzony 
przez pilota Touscha opuszczał się na lotni-ko, zo­
stał najechany przez sz; bujący w  górę drugi samo­
lot. prowadzony przez pilota Patoka. Skrzydła obu

samolotów splotły się ze sobą, wskutek czego aero­
plany poczęły opadać ku ziemi. Obaj piloci mieli na 
tyle przytomności umysłu ż e  wyłączyli momental­
nie motory, zapobiegając w ten sposób eksplozji. 
Samoloty runęły razom na ziemię, grzebiąc p o i 
swetni szczątka mi obu pilotów, którzy wskutek od 
niesionych ran zmarli w drodre do szpitala.

Najsilniejsze bóle g łow y uzuws.
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—  Jak się p sni baWliła na Lido? —  pytają uroczą, 
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— Znakomicie! Spotkałam mnóstwo znajomych.
— Kogą?
— No Reśubiardta, Gforję Swarsson, Ch&pKiu, Mo
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Znowu pcs. Michalski jako kan- 
kt na ministra skarbuu l

W a rs z tm  (A W ) Wczoraj powrócił doWarszawy 
]). pości Michalski. Dzisiejsza „Rzeczpospolita" za 
mies-zCza wiadomości, żc p. Michalski ma objąć je­
dno z wysokich stanowisk w rządzie, przyczem ma 
na myśli 'prawdopodobnie stanowisko Ministra 
Skarbu.

K S e m E R a s J o f w  £ r ^ . j r
"Warszawa. (A W ) Wszyscy inspektorowie armji zo 

stali podzieleni na dwie grapy: zachodnią pod prze 
wodr.iCtwąm gen. Rcanera i wschodnią pod przewód 
nic lwem gen. Rydza-Smiglego.

Warszawa. (AW  j W dn.iach najtl_ższych przewta 
dziane są znaczne przesunięcia na etapach. general­
skich przez nominację szeregu pułkowników na sta­
nowisko generałów. Uzęść generałów ma przejść 
w stan spoczynku bez względu na wysługę lat.

W arSzawa. (A W ) Na stanowisko drugiego d j»  
v.ódcv dywizji kawaleryjskiej wymieniany jest kan 
dydal b komendant garnizonu warszawskiego gen. 
Suszyńska

Domysły Ksecz/tjospolitel
Warszawa. (AW7) Dzisiejsza „Rzeczpospolita" u- 

waza, że fakt dalszego pozostawania b. tui. Malcze 
w skiego w ' areszcie prewencyjnym na Antokołu, 
wywołany jest obawami sfer wojskowych przed ma 
nifeslacjami publ-ioznemi na korzyść aresztowanego.

Wywiad t  posłem WJtos&m
"Warszawa. (A W ) Preze-s Witos udzielił wczoraj 

vy wSadu prasowego, w którym oświadczył, że obec­
nie Rada Naczelna poweźmie szereg uchwał w za­
kresie programowym, nie będzie zaś miało miejsca 
poruszenie sprawy usloaunkowania się stronnictwa 
do rządu premjera Bartla. Omawiając zagadnienie 
Y.piywu wypadków majowych na wieś prezes W itos 
stwierdził, że w niektórych Częściach kraju było 
podniecenie, obecnie ćhtop polski rozumie dobrze, 
że korzyści dla siebie i państwa mogą być osiągnięte 
najlepiej na drodze prawidłowego postępu l ewolu­
cji. Tern się tłumaczy zjawidko cotuk Częstszego 
przechodzień i a grup włościańskich od Wyzwolenia! 
dio Piasta (? —  Red.).

Z  ł o t u  W ł  r s Ł 0 W ? i - V o K f - j i
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 28. 8. (Sin). Pilot Orliński, który We 
Czwartek nad ranem roz-pcc/nł lot Warszawa-Tokio,; 
wyjechał o  godzinie 18.25 z Moskwy do Kazania, 
gdzie wylądował o gadzinie 18-tej. Przestrzeń Mn-. 
fkwta— Kazań wynoszącą ponad 700 kin., przebył pi 
lot w bardzo krótkim czasie, bo w ciągu 4 i pól go' 
dizin.. Z Kazania udał aię do Omska, dopiero dziiś’ 
rano, a to z powodu niepogody.

Depoitacja Abd el Krima
Wiedeń. 28. PA T . .Neues Wiener TiigebLatt'1 do­

nosi z Fezu: Deportacja And.-el-Krima nastąpiła 
wczoraj popołudniu. Przed Abd-eil-Krimem przewie­
ziono na dworzec w sainocłi odach c-iężanowych dwóch- 
jego najmłodszych synów i 40 kobiet haremu.

Rzeczy ciekawej
LUKRATYWNY ZAWÓD.

Isitnii-je obecnie W Paryżu Zawód, którego luKra 
ty wnoś ć przyjmuje zadziwiające wprost formy. Dzię 
ki olbrżytniemu wprost napływowi tuiryistów, dla 
hotelarstwa na-=-lały do-M-ownie złote czasy CBego do 
wiod m jest następujący fakit, przytoczony przez 
dzienniki paryskie. Kasjer jednego z wielkich hoteli 
na Avexme des Champs Elysees pUci swojemu szo 
fowi 50.000 franków rocznie za to sLoimoWiSlko. Tłu­
maczy się to tern, że cudBozaemCy reguiują swoje ra 
ch-unki przeważame w zagranicznej waiLuuie, na której 
ztniai lie ka»jer zarabia tyle, że ni-Ttyiko może się n- 
trzymywać bardzo dostatnio, tmeć wykwintny aparta 
ment, własny samochód etc. — ale jest jednocześnie 
w stanie płacić wysoką tenutę dzierżawną Za swoją 
posadę wteoścacdolowd hotelu.

O K IEŁZNANIE  WIULKANU.
Mieś: kańcy w  okolicy Managua (Nikaragua) wpa- 

dli na niezwykły zaiste pomysł okiełznania wulła-i' 
nn Masaya, którego -wybuchy lawy oraiz gazów trtf 
jącyCh niszczyły xh  płautacje. Trudnego tego zadu­
ma podljęła sśę grupa inżynierów nien>v kSCt, która 
zamierza wnieść nad kraterem rusztowanie metale 
we, zaopatrzone -v ktapę bezpieczeństwa. Dzięki te­
mu szkndOiwe gazy, zneutralizowanie uprzednio przeZ 
specjalne filtry o odpowiednich che^Ckiijac'!, ulał' 
niiać sióbędą w górę asipoinoc^ ctoŁipiikowwmgo sj, 
atattH ra f.
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Kraków, 29 sierpnia.
( k )  Kongres mniejszości narodowych za­

kończył onegdaj swe obrady przyjęciem rezo­
lucji przedłożonych przez przewodniczącego 
kulturalnej komisji żyda Motzkina. (Rezotu- 

tę przytoczyliśmy we wczorajszym nu­
merze).
Podkreśliliśmy słowo „Żyda"’ chcąc w ten spo 
■ÓL uwypuklić i należycie przedstawić rolę Zy 
cliów na kongresie. Czynimy to dlatego, ponie 
Waż ze strony polskiej prasy uznano za slo- 
BOWnet nim jeszcze nadeszły autentyczne wia 
ttomości o przebiegu kongresu wystąpić z roz 
maitemi rekriminacjami pod adresem „mię- 
'drynarodowego żydostwa".

Podkreślamy te szczegół}', bo niejednokro­
tnie zarzucają Żydom brak ?myslu politycz­
nego i nieliczenie się z konkretną rzeczywisto 
ćcią. Wszak bajeczka o żydowskim imperjali 
źmie rozmaite, stałe powtarzające się oszczer 
stwa o uiłowaniach żydostwa do zapanowa­
nia nad całym światem należą do codzienne­
go arsenału polskiej prasy. Jesteśmy też przy 
zwyczajem do metody fałszowania opinji pu­
blicznej, jaką wobec nas stosuje prasa pol­
ska, najmniej może uczciwa, jtśli chodzi o 
Żydów ale uwagi ,Czasu" na marginesie k0n 
gresu swoją starczą złośliwością przekraczają 
nawet tę zwykłą granicę umysłowej tępoty, 
jaką obserwować możemy w artykułach „Cza 
su“.

Poważny ten organ konserwy galicyj­
skiej prócz czkawki z dostojnej nudy pocho­
dzącej choruje jeszcze od czasu na manię pro 
roczego przewidywania. 1 tak przewidywał, 
że żydzi wystąpią na kongresie mniejszości 
z rozmaitymi swymi bólami i żalami pod 
adresem Polski, a przeciwczesąe obawy swe 
zamknął w zdaniu, że Polska więcej szkody 
niż pożytku będzie miała z ttgo kongresu. —  
Da „Czas" pociesza się nawet tem, że dol>. ze 
się stało, że Ukraińcy nie biorą udziału w kon 
gresie mniejszości, nie zasilą bowiem w ten 
sposób frontu antypolskiego'

Marna bardzo pociecha, panowie z „Czasu". 
Pytanie bowiem, kto więcej szkodzi i u lei e- 
som Polski, czy ta mniejszość, która ściśle i do 
kladnie określa swe po-stulaty, biorąc udział 
w kongresie, czy też ta która wogóle nie chce 
zasiąść do stołu obrad, ponieważ platforma 
kongresu jest dla niej za opoitunis tyczną. Ale 
pomińmy jednak tę niczem nieuzaadnionn ra­
dość ,,Czasu" i przejdźmy do zasadniczego 
ujęcia problemu.

Dobrze się stało, że praca polka poświęca 
teraz więcej miejsca i uwagi tej najclolegliw- 
szej polskiej bolączce. Dotychczas prasa pol­
ska omijała skrzętnie kwest ję mniejszości 
narodowych, a wszelką próbę wywołania Oy-

JOŻEF OPATOSZU.

Lynch
U )  Ciąg dałizy.
—  Hallo, Herri, gdzie ojciec — szewc zatrzymał 

Syna L/iwiegio.
— Czy nie Znasz mego starego? Zupełnie mu się 

W głowie przewróciło. Dzisiaj miałem z nim prze­
prawę" —  śmiał Się Herri — straszy nas, że nas 
opuści i przeniesie się do Nowego Yorku, by miesz­
kać razem z Żydami. Jego zdaniem należałoby zlin­
czować Całą wieś, a nie murzyna, jak ci się lo po­
doba ?

— Co myślisz — zasunął szewc twardy kapelusz 
I stał się Dagie filozoficznym —  by spalić żywcem 
Człowieku, chociażby czarnego, trzoba nie mieć ser­
sa, tylko goje to potrafią.

—  Jesteś tak samo „zielonym” jak mój ojciec — 
roześmiał mu się chłopiec W twarz.

Sz-ewC położył na giowę chłopca swą ciężką, spra­
cowaną/rękę, lak że ten aż się zgiął pod jej cięża­
rem, popatrzył się na niego z pogardą, niczego 
mu nie odpowiedział i zniknął w tłumie.

— Zielony — myślał q  nim Herri.
—  Mówi i  potosem ktoś się odażwał
•— Kto, murzyn?

skusji zabijała w samym zarodku, bajd nr zą a
0 bolszewiźmie i o rozsadzaniu granic pań­
stwa, Napróżno wskazywaliśmy niejednokro 
tnie na to, że załatwienie tej sprawy jest con- 
ditio sine qua non normalizacji naszego ży­
cia wewnętrznego, że cierpi na tem spoistość
1 konsolidacja państwa na zewnątrz. Zakrzy- 
czano nas, nie szczędząc pry tem rozmaitych 
epitetów.

Teraz rząd p. Bartla miał odwagę wysunąć 
problem mniejszości narodowych w Polsce 
na porządek dzienny. Niestety nie znamy 
szczegółów dyskusji i rady gabinetowej, a opi 
nja publiczna informuje się via Berlin za po­
średnictwem „Vassische Zedtung". Dziwimy 
się tej skromności i powściągliwości rządny 
który, jako zupełnie niezależny, tak 0d pra- 
wiyc, jak i lewicy mógłby śmiało pozwolić sen 
bie na giest postawienia sprawy w całej roz­
ciągłości. To zaś, co dochodzi do wiadomości 
publicznej, te okruchy informacji, które do­
chodzą do nas 1 okrężną drogą, zbytnim nas 
nie przejmują optymizmem. Niedawno organ 
pół urzędowy „Nowy Kurjer Polski" przyniósł 
projekt pacyfikacji kresów pióra gen. Babiań 
skiego, ale w tym projekcie cicho o żydach.

Dzisiaj, po kongresie mniejszości narodo­
wych, który rozprószył wszelkie insynuacje, 
zaprzeczył wszelkilm kłamstwom i należycie 
zademonstrował nicość rozsiewanych ou 
szczerstw o antipolskiej roli żydostwa polskie 
go ponawiamy jasno i niedwuznacznie nasze

h  O s d b ?  i  ' za m k a rg .

Oto jaś « Halka* 
Masza parka sułm _ 
B ęd zie W as ► sieb ie 
Przyjemnie bawiła.
A  zdradzając zamtaf 
'Często tu wystąpić. 
Uprasza p ą fc n o ś l  
Oklasku ale

żądania, żądamy sprawiedliwości, chcemy, 
mieć możność wyżycia się w ramach naszej 
narodowej kultury, jako lojalni obywatele 
Rzeczypospolitej korzystać chcemy z pełni 
praw, przymując na siebie pełnię obowiązków 
wobec państwa.

Czas zerwać z obłudą i — jeszcze gorszą —■ 
lapatjąl

l i l i i  IK B tg S łU t& iS U U ję  U U K l j j L l
Rezolucje Kengrasu luniajssoicl narodowych o Swobodzie

fcastfturalnego rozwoju.
Kongres mniejszości naród, w Genewie rozpa 

trywał w dalszym ciągu swych obrad problemy 
■swobodnego rozwoju kv.il u rolnego mnicjlszot- 
ści. Referat wygłosił pc.sel Dr Robinson (czło 
nek klubu żydowskiego w sejmie litewskim.) 
Oświadczył on, że należy stworzyć gwaran­
cję przeciw usiłowaniom wynarodowienia 
mniejszości, lecz, że trzeba przytem ograni­
czyć się do tego, co można praktycznie osią­
gnąć. Pełne uprawnienie mniejszości pod 
względem kulturalnym jest koniecznością. Dr 
Uassselblaft referował o autonomji kultural­
nej mniejszości niemieckiej w Estonji. W  
Estonji istnieje rada kulturalna mniejszości 
niemieckiej, złożona z 41 członków, wybra­

nych we wyborach, w których wzięło udział 
(A) procent ludności niemieckiej^, 'Korreferal 
wygłosił Kaczmarek, delegat grupy polskiej 
W Niemczech. Oświadczył on, że mniejszości 
muszą wszystko uczynić, by usunąć podej­
rzenie, że brak im poczucia państwowego. Pro 
gram mniejszości nie powinien uigdy atako­
wać suwerenności państwa. Z drugiej zaś 
elrony winno państwo umożliwić połdoj-owe 
współżycie poszczególnych narodowości, Nat- 
stępnie zabrał glos Leo Motzkin delegat mniej 
szóści żydowskiej przedstaw iając podmę 
już przez nas rezolucje w sprawie rozwoju 
kulturalnego mniejszości.

<■ ■>*#. ■■BJUUIIW W

SlilCgL est podstawą Urgatissacii SSoAskiei
‘ t t  ' I T T ' 1 1 - H ln iH l l lW l l .M i lM i i

— Czego chce?
— Nie wiem.
—  Chce, by mu dano biblję.
—  Przed śmiercią stają się pobożnymi.
— Mówią, że pastor bylu niego przez catą noc.
— Może llam być wdzięcznym, poślemy go zaraz 

dio raju.

Bukiort ukląkł i głośno zaczął odczytywać eWango- 
Iję. Tłum, który wciąż się śmiał, zaciekawił się. u- 
cichl izaczął się przysłuchiwać. Głos Bukicrtn ż po- 
Cząlku drżał, ale polem stawał się pewniejszym 
nabierał siły i dzwonił po polu:

„— I ujrzałem, jak w niebie otwarły się drzwi, a 
pierwszy glos. który się do mnie zwrócił, brzmiał 
jak trąba, mówiąca do innie: „Przyjdź do mnie, a 
pokażę ci rzeczy, które później się ‘ talią —“ .

Cisza się zrobiła, jak podczas nabożeństwa. Ttum 
stał na palcach, wsłuchiwał się, a przed oczyma bie- 
lul cmentarz, którego hiate krzyże odbierały i Zabija­
ły wszelką radość. Starsi farmo zy źle się Czuli i U- 
niknli sję wzajemnie. Bukicrtn głos stawał się co­
raz silniejszy i pełniejszy. Oczy zwrócone ku niebu, 
jak u świętego, tak musieli wyglądać pierwsi mę­
czennicy, gdy stali przed sto.sein.

Naraz tłum zaczął się rozglądać, zapomniał o Bu- 
kiaroie, •  Jeden pytał się drugiego:

— Co się stało. Co z&łzło?
Wśród tłumu siat niski człowiek, którego

ręce wzniesione można było zobaczyć a jego ffOG 
rozlegał się głucho jak gdyby z  poBa grobu:

— Wy chrześcijanie? Jeśli wy chrześcijanie, te 
wstydem być chrześcijaninem, to ja nie jestem cfanse 
scijeninem.

Tłum zadrżał. Oczy zesztywniały, usta otwarte. *  
wszyscy wyglądali jak masa z gliny ulepiona, którą 
pierwsza lepsza ręka mogła zgiąć, przerobić.

Automobil z  drzewem, który się pojawił na piasz­
czystej drodze, wystarczy! jednakowoż, by zbudziła 
się na powrót uśpiona żądza dręrzenża słabszego a 
Ze vy»zystkich stron rozległy się glosy.

— Czego chcą ten „jenkii?”
— Któż ga tu potrzebuje?
—  Do Bostonu z nim!
— Gdyby nie oni nie doszłoby do tego,
— Oni uwolnili murzynów, niech sdę więc z mani 

łączą.
Tymczasem nadjechało auto. ZaCzęto głęboko v 

ziemię wbijać sztabę, uderzano wielkimi młotami 
które przygłuszyły słowa świętego Jana. Na sztabę 
włożono kamienie, rozłożono drzewo i pół tuzina lu- 
dfl przystąpiło do Bukierta;

(Dokończenie nastąpi).
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D oi, v? niedzielę dnia 29 bm. odbędzie się 
w sali Teatru żydowskiego (Bocheńska 7) sta­
raniem Poalej Sjonu (prawicy) odczyt wybi- 
Liego przywódcy Poalej-Sjonu i kierownika 
(departamentu kolonisacyjiiego p. inż. S. Ka 
płańiskiego. P. mż. Kapłański jest jednym z 
najwybitniejszych znawców problemów pa­
lestyńskich, toteż odczyt jego n. t. ,tObccna 
sytuacja w Palestynie** skupi niewątpliwie 
mnogie rzesze słuchaczy.

f  eatr żydowski w Krakowie
Wiadomość, że znany artysta żydowski Jo- 

nas Turków, znany z filmu „Jeden z 36“ zj?,ż 
dża na kilka występów7 do Krakowa, na pew 
no wzbudzi jak najszersze zainteresowanie. — 
t£*. Turków i jego partnerka Diana BI amen- 
Iteld należą dio czołowych artystów żydowskie 
go teatru. Cechuje ich sumienne opracowanie 
i  wielka artystyczna kultura. Ich występy 
ściągn; ńa pewno jak najszersze warstwy iu- 
Ónośd. ^ * ^ 5

Premiera we wtorek, dnia 31 bm.
 't.frO--------

— KOMITET „TYGODNIA SZEKLOWE-
GO“ komunikuje: Akcja sizeklowa, zaniedba­
na przez lak długi czas nie mogła być ukoń­
czoną w tym tygodniu (22—2S bm.) Towarzy 
szie. tak z prowincji jak z Krakowa żądają 
przedłużenia ,,Tygo;; ł(a“ celem umożliwienia 
piaepc o w cdzeni a wielkiej akcji i dania moż 
ności krajowej kom. szckl. wysyłki pieniędzy 
(k) Loftdynu jeszcze przed Rosz-haszana. Dla 
tego j rzedfluża komisja akcję ‘ ,,Tyg. S'ekl.“ 
do 7 września (Erew Rosz-haszana).

— WYJAZD PROT. KEMMF.RERA. Wczo 
caj rano wyjechał pro1'. Kcmmeier z członka 
mi swej misji do Zakopanego sajnochodaml. 
tW drodze powrotnej do Warszawy zatrzyma 
się protf. Kenunerer dziś w Krakowie.

— PODRÓŻ INSPEKCYJNA WOJEWODY 
KRAKOWSKIEGO. Wojewoda krakowski p. 
Darowski zwiedził ostatnio powiały nowotar 
ski, makowski i myślenicki. W  każdym z od 
nośnych starostw przyjął p. wojewoda repre­
zentacje samorządów powiatowych, miast i 
miasteczek oraz liczne delegacje. Dnia 26 bm. 
udał się p, wojewoda na wizytację powiatów 
oświęcimskiego i chrzanowskiego.

_  WOJEWODA L. DAROWSKI wyjechał 
do .Warszawy w sprawach urzędowych.

— PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI ZA ­
ŚWIADCZEŃ SZKOLNYCH. Wobec przedlu 
żenią wakacji szkolnych, w tym roku, Min. 
Koiei przedłużyło v#ażność zaśwTiadczeń szl ol 
nyeh, upoważniających do korzystania z ulg 
kolejowych do dnia 15 września roku bbżą- 
cego.

— SPRAWY APROW1ZACYJNE GMINY 
S I KRAKOWA. W  dniu wczorajszym odby­
ło się w magistracie posiedzenie komisji apro 
wizacyjnej Rady miasta pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Dr. Wielgusa, na którem 
przedstawiono zamknięcia rachunkowe z miej 
skich zakładów aprowizacyjnych tj. miejskie 
go składu węgla i drzewa o az piekarni miej 
skiej za lata 1924 i 1925 tj. za okres, kiedy 
Rada miasta nie była czynną ludziez przedsta 
wiono sprawę zakupna przez gminę piekarni 
mechaniczr eji. Komisja sprawozdanie. przyję 
la do wiadomości wybrała subkomitet do 
sprawdzenia ksiąg i rachunków w Zali1 ad ach 
aprowizacyjnych oraz wyraziła opinję, że ^u- 
pno piekarni mechanicznej jest dla aprowtza 
cji miasta celowe i konieczne, upoważniając 
prezydjum iru-sU do wdrożenia starań o uzy

Zmara w  kraju 2e swoich w y r o b ó w
jak  rów n ież zagran ica Łrze2er'^ FA B R YK A  SUKNA

TiSCH
w  m m m u

zawiadamia niniejszem, iż otworzyła dla wygody PT. Publiczności, w lokalu handlowym

celnik i kriścher
HRAM2W — ULICA L
skład fabryczny i sprzedawać będzie tamże hurtownie i G-CBtSflLCZKsiG po cenach 
org. fabryc7.nych. — Równocześnie zawiadamiam, że zastępstwo na Małopolskę

Zachodnią i Śląsk oddałem firmie:
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U w a g a :  Specjalność fabryki, materjały na palia, ulstry, ubrania męskie etc. Ja

— **“ BMP

rkanie u rządu na wykończenie zmontowa­
nie i uruchomienie piekarni potrzebnych kre 
dytów.

— W YKAZ CHORÓB ZAKAŹNYCH W
KRAKOWIE za czas cd 22 do 28 bm. przed­
stawia się następująco: szkarlatyna 21 wypad 
ków, czerwonka 5, tyfus brzuszny 1, paraty 
phus B. 1, malarja L koklusz 1, odra 5, menm 
gitis epidemica 1. ——

_  REDUKCJE W  rOLICJI. Jak się dowia 
dujemy',, w najbliższym czasie mają nastąpić 
dalsze redukcje w policji państwowej w Kra­
kowie i okręgu. Redukcja ma objąć kilkudzie 
się ci u posler&ikowych, kilku oficerów policyj 
nyeh oraz urzędników kancelaryjnych.

— AGITACJA KOMUNISTYCZNA. Organa 
policji politycznej stwierdziły, że w ostatnim 
czasie agitatorzy komunistyczni rozrzucają 
podburzające odezwy między ludność, zwła­
szcza w ośrodkach robotniczych i w pobliżu 
fabryk zagłębia krakowskiego. Pod zarzutem 
agitacji aresztowała policja kilku osobników

— PRZED ROZPRAWĄ Dra GROTOW­
SKIEGO. Jak już donosiliśmy, jutro tj. w po­
niedziałek rozpoczyna się w krakowskim są­
dzie olu-cgowym karnym trzeehdniowa roz­
prawa przeciw Dą źelisiawowi Grotowskiemu, 
oskarżonemu o występek lekkomyślnej kry- 
dyu Przedmiotem oskarżenia są nadużycia 
przy dostawach cukru z Poznania do trzech 
Pinu krakowska h. przyczem Dr Grotowski we 
wszystkich tych firmach był głównym współ 
właścicielem. Mafcrjał dowodowy, pozostają,- 
cyr w rękach sądu, jest bardzo obfity. Rozpra 
wie będzie przewodniczył s>o. Dr Kaczmar­
ski, prokuraturę będzie z os typował prok. Dr. 
Schwarz, oskarżonego broni adw. Dr. Abta- 
mowfcz.

—  PO R AN IO N A  PR ZE Z  MĘŻA. O.ioliCa zabu­
dowań fabrycznych na Ze błoci u była wczoraj v,- polu 
dirie widownią Krwawego zajścia. Przechodnie po­
słyszeli jęki jakiejś kobiety, Jeżącej w Kałuży krwi. 
Wezwany lekarz pogotowia stwierdził u nieszczęśli­
wej ogólne poranienia, a zwłaszcza na gtoWis i 
twarzy. Ranna podała że nazywa się Paulina Ma­
jewska, jest żoną fuiikcjoeacjusza kolejowego. Mąż, 
7. którym od 8 miesięcy nie żyje, w yprow adzi ją 
wczoraj w południe w ustronne miejsce i  tam wygra 
żając się, że ją  zabije, Zadał jej kluczem ślusarskim 
szeireg ran, a na wszczęty przez nią krzyk zbiegł. 
I-ekarz pogotowia przewiózł Majewską do szpitala 
i zawiadomił policjo o wypadku.

— PO ŻAR  W  KOSZARACH. Wczoraj popoiud- 
riu wybuchł pożar w koszarach Sobieskiego. Ogień 
obiął dach na przestrzeni kilku metrów i z powodu 
silnego wiatru grozi} przerzuceniem się na sąsiednie 
zabudowania. Wezwana straż pożarna zasilała pożar 
uga»zonv pirzez pogotowie wojskowe.

— UJĘCIE W Ł A M Y W A C Z A  Z  W IE L IC Z K I. 
Wczoraj w godzinach ranr.ych ares.-lowały tutejsze 
organa Śledcze na wałach kolejowych oibok 3-go 
mostu Teodora Koczana znanego złodzieja, oraz Jó­
zefę Woźniczko ze Skrzydlnej i Zofję Farom ze Sło­
mnik, pierwszego, jako spi awcę kradzieży gardero­
by, dokonanej w nocy z 26 na 27 bm. na zkodę W la

dysława Borowca we Wieliczce, a następne, jako poi 
serki, które od niego skradzione rzeczy kupowały. 
Część rzeczy skradzionych, które Koczanowi odebra 
no zwrócono po rozpoznaniu poszkodebranemu. Ko- 
ozan miiałspólnika, który zbiegł, zabierając Ze sobą 
pła-zCz damski aksamitny i parę bucików z tej sa­
mej kradzieży.

—  K R AD Z IE ŻE  M IESZKANIOW E. Organa po­
licji, spostrzegły wczoraj o god,z. 12, że mieszkanie 
llorsclia Zweiga, pomocnika handlowego przy ulicy 
Starowiślnej 31 zostało okradzione. Organa sledcz* 
siwi er dziły że spra wca wszedł po wyjęciu szyby} 
przez okną ćo mieszkania i skradł pewną ilość gar, 
deroby. Jako podejrzanego o popełnienie tej kradzie 
ży aresztowano Marjana Komińsikiego, karanego już 
zSloradzieże, który od lętiru dni Zam ieszkał w tym

:i ni domu u stróża. Co skradziono i jaką wyrzą 
dzono szkodę nie ustalono, gdy poszkodowany na 
widok' okradzionego mieszkania nagło zasłabł.

Mgr ja Rubinstein, kupcowa zam. przy uli. Koletek! 
1.7 , doniosła, że 20 Lm. okradziono jej z mieszkania 
2 płasizczc -damskie i rzutkę męską łącznej warto 
ści 509 zł. — Sprawcy dostali się do mieszkania prZjr 
popocv wytrycha lub dobranego klucza. ‘

—  KR V Itż IE ż  K IESZONKOW A. Szancer Grze­
gorz z Poznania zgłosił, że 27 bm. w  Czasie nadawa 
nia bagażu do przechowania na Lut. dworcu kolejo­
wym skradziono mu zegarek niklowy wartości 40 
złotych.
— Ż K R O N IK I ARESZTOW AŃ. Aresztowano I ran 
Ciszka Wójoikiewicza (lat 19) z Prądmikay Czerwone 
go za kioMzonkową kr.adziie/. zegarka niklowego warto 
ści IG zf. na szkodo Marjj Bogusz, zam. przy ulicy 
Długiej 78. Zegarek odebrane i zwrócono pos: Kotlo.

uiej. —  Aresztowano Marjana Burka (lat 20)
.'«dy< !:nva BabiCza (lal 21) za kradzież siana z wd 

rut na szkodę Antoniego Brani z Sulechowa i pobicie 
pcszkcdo-wanego. —  Areuzicwano Józefa Chmielą 
(Jat 18). zam. 4 rly  ulicy Grzegórzeckiej 81 za kra­
dzież roweru wartości 120 zł. na szkodę Laidiw. Nie 
w i u dom ski ego przy ulicy Grzegórzeckiej 79. Rower 
odebrano i zwrócono poszkodowanemu.

referaty m  prowimH
W  niedzielę, dnia 29 bm. odwiedzi mgr. Ł^ 

Salpeter Chrzanów w  sprawach partyjnych. 
Dr R. Teldschuh (Fen-Szem) gen. seler. Org, 
Sjon. odwiedzi w tym tygodniu Sanok w spra 
wach parlyjno-organizacyjnych i celem przen 
prowadzenia alecji szeklowej.

 o§o -
—  W  K A W IA R N I HOTELU ,.R O YAL“ pow ia ­

da nowa gustownie urządzona sala teatTolni-kabare- 
Iowa, kióra ma Wszelkie warunki po temu, by Stać 
się miejscem rozrywkowem dla najszerszych sfer dn 
horowfej publiczności naszego miasta. Dawna sala! 
restauracyjna Została gruntownie octoowion. i udeko­
rowana, przyczem zbudowano scenę na pdwyibszB- 
niu i to w takim punkcie, że z całej sali będą produ­
kcje równie dioibrze Widziane i słyszane. Pięknego 
urządzenia obsizerncj sald teatralnej dopełnia 6 lóż 
otwartych, dalej gustowne abażury u lamp (na 
-,,-zór teatru „Bagatela**) oraz piękne łuSŁ nk obu 
ścianach, dywany na podłodze itd. Ze wZtlędu na. 
to, żę Zarząd zapowiodla występy p" «rwSo ądnych' 
sił artystycznych spodziewać się należy, te oublicz^ 
ność będzie się dobrze czuła w tym nowym lokal tf 
rozrywkowym i będzie go darzyła ewem poparciem,

4586 j



N r. 197 „NOW Y DZIENNIK" pónłedz. 30 VIII. 1958 Sfir. S

SB UTERATUPA I SZTUKA SB
g n  DODATEK TYO O D^IO IM Y , ^ C V E G O  DZIENNIKA"

Francuzi
Niedawno wydal amerykański literat i pu­

blicysta Claude Washburn zbiór szkiców p. t. 
,,Constable“T zawierający niezwykle oryginal­
ne i głębokie uwagi „o wielu rzeczach wiozła 
nych, słyszanych aktualnych i wiecznych*, 
które autor poznał podczas swoich długich po 
bytów w Europie. W  jednym z tych szkiców, 
zatytułowanym „Francuzi* daje Claude "Wasli 
bum w formie dyptyku przepysznie uchwy­
coną charakterystykę wad i zalet Francuzów 
wzgl. dwoisty obraz ich psychiki i obyczajów 
w oczach obcokrajowca.

Często, pisze p. Washhurn. myślę o Francu 
zach w sposób następujący:

Wśród wszystkich narodów świata jestfo 
jedyny rzeczywiście cywilizowany i dojrzały 
naród. Nawet niewykształceni lub ogranicze­
ni Francuzi nie zachowują się w życiu nigdy 
jak naiwne dzieciaki, lecz zawsze jak osoby 
dojrzałe i zrównoważone. W  święcie pełnym 
niedorzeczności oni jedni są zawsze logiczni: 
dwa razy dwa będzie dla nich zawsze cztery, 
a co więcej — 32 plus 32 równać się musi 
u nich 64, a nie —  jak to powiada Blasco I- 
banez o Rosjanach —  4589. Ich.skoordynowa 
ne, porządne i dobrze uposażone umysły znaj 
dują swój wyraz w wspaniałym, jasnym ję­
zyku, którego słuchamy jak rozkosznej muzy 
ki, skoro przemawia nim kulturalny Francuz, 
który brzmi niemniej dźwięcznie i precyzyj­
nie w ustach zwykłego kramarza i którego cu 
fonja sprawia nam prawdziwą ulgę po opu­
szczeniu Ameryki lub Włoch, gdzie język po 
toczny, zmałtretowrany przez leniwe usta, błą 
dzi jak tępy, bezdźwięczny resonans po mart­
wych przestrzeniach.

Proza francuska wszystkich wieków jest ist 
nym cudem. Jej bogactwo jest niewyczerpane. 
Każda strona dzieł Montaigne‘a lub Anatola 
France‘ia upaja nas już samym aromatem 
słów. Poznawszy oryginalną, subtelną odieb 
ność poezji francuskiej, (poezja angielska 
nie da się z nią porównać), nie można chyba 
mówić o jej ubóstwie. Racine ubogi? Alfred 
de Yigny ubogi?

Każda myśl, z chwilą gdy została ujęta i o- 
praoowana przez umysł francuski, staje się ja 
sną i przejrzystą. Nie wynika z tego i nie­
prawdą jest jakoby Francuzi sami niczego 
nie odkrywali i nie posiadali własnych myśli 
twórczych. Tylko ludzie o zabagnionym spo-

ETEATR PO PU LA R N Y .

„Podróż po Warszawie"
W odewil komiczny W 7 obrazach. Libretto: Feliksa 
Szober ta. Muzyka: Adolfa Sonnenfelda. ReżySorju 

i  inscenizacja A. Piekarskiego.

Pięćdziesiąt lat tomu powstał ten wodewil. Jeśli 
go więc teraz Wystawiają, świadczyć by to inogk> o 
jego żywotności. Ale patyna pól- wieku nie wywo­
łuje w nas wcale zbożnego nastroju. Nie trzeba się 
wcale temu dziwić, wsaak publiczność nie składa się 
E historyków literatury, którym 50-leCie rr.o2e zaim­
ponować. A  zresztą wodewil jako rodzaj literacki do 
prawdy już najmniejszego niie wzbudza zaintereso­
wania. Jest to twór wymarły, przedpotopowy wy­
party zupełnie przez błyskotliwą roztańczoną, obna­
żoną rewję. Dzisiaj ta sztuczna ptrymiiywność naj­
mniejszego już nie robi wrażenia, bo praktyka tea­
tralna i doświadczenie wykazały, że tak zwany „lud*' 
nie ma zrozumienia dla tak zwanego , ludowego re­
port* atru', a natomiast Z głębokiem wzruszeniem, do 
którego zULaaowana inteligencja nie jest wcale zdol­
ną, przyjmuje prawdziwą sztukę.

Ale trudno „Teatr Popularny*' musu być populnr- 
ftrm by nie zrobić konkurencji teatrowi im. Słowac­
kiego. Wybrano więc „Podróż po Warszawie" którą 
E M H  miaera eeretoonji, doskonały «p< ęjalista od

sobie myślenia mogą się w mgtistości dopatry 
wać głębi, a jasności zarzucać powierzchow­
ność. ——

Poclziwiema godnym jest kult Francuzów 
dla praw jednostki. Nigdzie w świecie nie cie 
szy się indywiduum falc szeroką swobodą spo 
sobu życia i zachowania się i tak prawie zu­
pełną wolnością myśli. Być może, że równość 
i braterstwo stały się czczeni słowem, ale wol 
ność, wolność jednostki jest we Francji je­
szcze ciągle prawdą.

Francuzi żyją skromniej gardzą zbytkiem., 
wydają zawsze mniej niż zarabiają i odkłada 
ją oszczędności dla swoich dzieci, które wy­
chowują według zdrowych zasad i racjonal­
nie, podobnie jak Włosi, nie przesadzając w 
pieszczotach i nic czyniąc z nich lalek.

Małżeństwo nie jest u nieb wynikiem roman 
tycznych porywów młodości, lecz poważnie 
zakontraktowanym związkiem, którego suro- 
we obowiązki ]ponosić musi kobieta na równi 
z mężczyzną. Dzięki temu niema może ni­
gdzie tylu udanych i szczęśliwych małżeństw, 
co we Francji.

Podobne zasady kierują całokształtem ich 
życia. Francuzi nie gonią za utopijnymi, nie­
osiągalnymi ideałami, wywołującymi swoją 
abslrakcyjnością zawsze rozczarowanie, depre 
sję, i rozpacz. Ideały Francuzów są rozumne 
i aczkolwiek trudne do urzeczywistnienia, to 
jednak zawsze utrzymane w granicach wysił 
ku dostępnego zwykłemu śmiertelnikowi.

A jednak... jednak dusza francuska zna unie 
sienią, namiętne i bujne, dzięki którym życie 
ich nie staje się nigdy szarem i monotonnem. 
Ich nader czuły zmysł dramatyczny działa ni 
by zew trąbki bojowej. Dźwięk szumnych, po 

„tężnych słów, widok pięknych giestów każe 
im często zapomnieć o wszystkiein co im dro 
gie; nieraz już, w przeszłości, narazili wszyst 
ko, poświęcili ciężko uciułany grosz, własne 
życie, a nawet byt swego narodu, dla idei, w 
którą wierzyli i która nie przestała być szla­
chetną, choć później może okazała się fał­
szywą.

Często myślę jednak inaczej o Francuzach: 
Są bezduszni, przeciętni, nacechowani skner­
stwem i miernotą. Za wyjątkiem owych rzad 
kich i przejściowych okresów egzaltacji, pozo 
stają całe życie filisterskimi. beznezuciowymi 
egoistami. Pieniądz miłują w sposób wyracho

spektakli p. Piekarski przygotował oon aniore. W  
programach zazna azyl p. Piekarski, że „ujął utwOr 
w pewną, zdecydowaną stylizację, rozszerzając akcję 
sztuki aż na widownię".

Czy dobrze zrobił? Zdaje mi się, że nie. T o  cale 
rozszerzanie na widownię jest Wogólc wielkim bum- 
bugiem inscenizacyjnym. Teatr jest po to by aktorzy 
grali, a publiczność aię patrzała. Rosjanie w swych 
eksperymentach rozbili ramy teatru, ale —  vide Kie- 
rzenoew — doszli pod tym względom do nihilizmu 
teatralnego. Udział publiczności bardzo problematy­
czny, a polegać może tylko na tem że nie lylko może 
aktorów wygwizdać, ale wpro&t ich .lapędizdć. W  da- 
uym wypadku nasza publiczność była bardzo grzecz­
ną i biła nawet brawa, ale niech p. Piekarski z tej 
grzeczności zbyt pochopnych nie wyciąga wniosków. 
Lepiej by zrobił, gdyby zamiast rozszerzyć, Zwężył 
ramy widowiska. P. Piekarski niestety swoją dba­
łość o każdy szozegół posunął do tego stopnia, że 
rozciągnął przedstawianie na jakieś nie Całe Cztery 
godziny! Wszak p. Piekarski nie miał przed sobą 
jakiegoś arcydzieła, a więc taki pietyzm był dopra­
wdy nie na miejscu! Radzimy Więc szczerze p. P ie­
karskiemu, by niemiłosiernie Ciął operował, wyrzu­
cał i zwężał ramy widowiska, jeśli m i iść sprawnie 
i gładiko.

PoWlóre miałbym ochotę posprzeczać się Z p. 
Piekarskim o  charakter inscenizacji. „Podróż po 
Warszawie" jest przestarzałym i nudnym utworem.

wany, ohydny i odstręczający. Zdobywanie 
go niel jest dla nich — jak n. p. dla Amery­
kanów —  emocjonalną girą hazardową, zna­
jącą prócz niskich namiętności odwagę, fan­
tazję i kilka innych cnót, lecz czynnością kie 
rowaną uczuciem zimnej, ustawicznej, nik­
czemnej pożądliwości, która potrafi ich do­
prowadzić do haniebnego upodlenia i do naj 
hardziej) 'wyrafinowanych okrucieństw. Ame 
rykanie grają wysokiemi stawkami, ryzyku­
ją Wszystko i pragną pieniądza dla jetgjo po­
tęgi. Francuzi nie ryzykują nigdy, grają zaw  
sze na pewniaka i pragną pieniądza z lęku 
i tchórzliwej obawy przed ubóstwem. Zostać 
rentj erem —  jest ich ogódnem. jałynie Wlei 
kiem marzeniem, żaden rząd francuski nie 
odważył się, i nie chciał, sprawiedliwie opo&kti 

■kować dochodu obywateli francuskich. Hoj­
ności, jaką odznaczają się Amerykanie i W io  
si, choćby ubodzy. Francuzi nawet najbogat­
si, zupełnie nie znają. Francuskiej ^panu&e 
na wydaniu** na nic się nie przydadzą wielkie 
zalety przyszłej wzorowej żony i matki: sŁo 
ro nie ma posagu, skazaną jest umrzieć jako 
stara panna. Nietylko w sprawach pieni ęż- 
nych, ale też pod wielu innymi względami są 
Francuzi małostkowi i brudni.

Wyzbyci wszelkich uczuć wspaniałomyśl­
ności, nie dadzą nigdy niczego za darmo. W  
konsekwencji niezdolni są również do ucaat- 
cia wdzięczności.

Nie chcą nigdy przyznać żadnej, jakiejkol­
wiek wyższości innemu narodowi, a kiedy 
własnej słabości na jakimś polu już zaprze, 
ezyć nie mogą — jak to miało miejsce z oka­
zji Igrzysk Olympijskich — wówczas stają 
się zjadliwi i grubjańscy.

Ich sposób myślenia jest niesłychanie cia­
sny. Z chwilą, gdy stworzyli sobie 0 czemś 
swoje zdanie, nigdy go już nie zmieniają. O- 
111 jedni, wśród wszystkich narodów świata, 
uńzymują dziś jeszcze, że traktat wersalski 
jest dziełem sprawiedliwości i zaprzeczają u- 
paicie jakoby aljantom przypadała choćby odl 
robina odpowiedzialności za wojnę.

Nienawidzą Amerykan za to, że Ameryka 
jest bogatą, Włochów za to, że naród włoski 
jest płodny i się szybko mnoży, Anglików za 
to, że Anglja pozwoliła Niemcom istnieć ja­
ko niezawisłemu państwu nie nawidzą irh* 
wreszcie —  i z nimi wszystkich innych na­
rodów — poprostu dlatego, że nie są — Fran 
tuzami. Są bez porównania większymi „wy­
spiarzami" niż Angjicy. Frincuzią wszystko, 
czego się ty lico dotkną. Wystarczy zaglądnąć 
do francuskiego romansu, którego akcja od-

Wdemość historyczna nie jest więc tu wskazaną, 
lecz SLylizacja po zachowaniu kolorytu lokalnego po­
winna była zdążać w kierunku groteski. Uzyskałyby 
na tem zwartość, barwność i  -empo przedstawienia.

Po napisaniu ty ch  uw ag muszę dodać pewne za­
strzeżen ie. Nie chciałbym , by posądzono mnie o  nie- 
żya z iiw o ść  dJa ca łego  przedtsięwzięcia, przeciwnie 
z Całą Sym patją w itam  serdecznie tę odnow ioną, od­
św ieżan ą  p laców kę, a d la  w ło żon e j pracy dnżo mara 
uznania. Nie należę  jednak do  zaw odow y cli chwal­
ców , dlatego musiałem k ilka  słów p raw d y  napisać.

Na widowni był nastrój premjerowy. Publiczność 
usposobiona życzliwie nie żałowała oklasków Da 
które aktorzy rzetelnie zasłużyli. P. Zbucki nie bar­
dzo się czuł w  tej nowej rot, ale grał, śpiewał, a na­
wet tańczył, jak mógł najlepiej. Trudno od artysty 
dramatycznego żądać, by odirazu wszedł w skórę 
wodewilisty! Dnżo temperamentu miała p. Chełmiń­
ska. a p. Kaczorowski jako Józio Grojsoszyk szalał, 
tańczył, śpiewał, w ogóle wszystko robił, czego od tej 
roli spodziewać się można było. Na wyszczególnienie 
zasłużyli Sobie jeszcze p. Kosińska jako pyszna m*- 
dietr.oiselle Chipfon, p. Senowski jako kuipczyk W il­
helm panie Filiżanka i Nowakowska, jaiko Kicia i 
Kocia. P. Sarczyńska za mało uwydatniła wiejską 
dziewczynę, pyszną była natomiast jako piękna He­
lena. M. Ł
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grywa się w Atenach lub antycznej Aleksan 
<łrji, by poczuć natychmiast, i to jak najwy 
raźniej, atmosferę — bulwarów. O współcze­
snym życiu innych narodów nic nie wiedzy 
i  całkiem się niem nie zajmują. Tylko ich 
własne życie ich interesuje, im wystarcza: są 
ze siebie bardzo zadowoleni.

Korupcja prasy francuskiej graniczy z szan 
tażem, a często bywa nawet czemś dużo gor 
saem. Polityczne życic Ameryki, w porówna 
niu z francuskiem, robi wrażenie dziecinnej, 
niewinnej idylli. Na pięciu Francuzów jeden 
cctnajmniej jest funkcj-onarjuszem państwo­
w y m . żadne państwo nie posiada podobnie 
ciężkiej, paraliżującej i zabójczej biuro­
kracji.

Ich umiłowanie, rozczulających frazesów, 
ich gonitwa za efektem i paroksyzmem dra­
matycznym wydają mi się „a la longue" czemś 
afektówanem i gitninnem, gdyż poświęcają 
dla tycii rzeczy prawdę. Jest coś gminnego w 
powiedzeniu Wiktora Hugo o Napoleonie: 
.„Człowiek ten stal się zbyt wielkim. Począi 
razić Boga". Sam Napoleon mial w sobie coś 
gminnego. U Anatola Francc‘a widzimy rów 
rież skłonności do uczuć gminnych.

,A wreszcie: Wszyscy, ale to wszyscy Fran ■

cuzi mówią ciągle i przy każdej sposobności J 
o Francji. Anglicy nie mówią ciągle o Anglji, 
ani Amerykanie o Ameryce, ale Francuzi nie 
przestają mówić o Francji. „Francja, kroczą 
ca na czele cywilizacji... Francja, która ponio 
sla tyle ofiar... Francja! Francja!..." To jest 
nieznośne.

Nie lubię myśleć o Francuzach ani w jeden 
ani w drugi sposób, bo wiem, że w obu tych 
ocenach jest dużo przesądów i przesady. 
Chciałbym móc myśleć o nich jak o Angli­
kach i Włochach t. zn. jak o jednostkach 
złych i dobrych. Ale wszystkie moje wysiłki 
są daremne: nie mogę o nich myśleć inaczej 
jak tak albo — tak. Prawda jest pewnie 
gdzieś pośrodku. Lecz ja oscyluję między jed 
ną oceną i drugą, lak długo, aż zrozpaczony 
muszę przestać na pewien czas myśleć "'u- 
gólc o Francuzach,

*  *  *

Który z tych portretów Francuza jest praw 
dziwym? Zapewne oba. Jest faktem, że każ­
dy obcy, który poznał Francuzów albo ich ko 

-cha —  pierwszy portret — aibo nie nawi- 
dzi — portret drugi. Nikomu jednak nie są 
obojętni. —

Paryż, w sierpniu. M. Kah.

Chińska poezja miłosna *>

(Piękno chińskiej poezji poznało szersze grono 
czytelnik ów polskich przez Fletnię chińską Leopolda 
Staffa. Subtelny jej dźwięk czaruje ucho człowieka 
m Zachodu niezakłóconą pogodą. Odmienny rytni 
przeżyć -wewnętrznych i  biegu życia zewnętrznego 
przemawia jak pieśń do snu.

Zagubieni w  zgiełku wielkich miast z ulgą wsłu­
chujemy się i wdychamy woruiy sizum napływający 
£ tamtej strony muru.

‘Poniższe przekłady chińskiej liryki miłosnej są 
pcttykładami dalsawmi tej właśnie wielkiej i głębokiej 
Giszy Dalekiego iWschtodu.

POŚW IĘCENIE.
UM ARŁEJ PRZYJACIÓ ŁCE .

Pieśń ma zaimilikła; już się nie pali.
Lecz piszesz, pendizd prowadzisz dalej,
Dłoń twa Subtelna, jak kwiat brzoskwini 
Słowa dopełnia i  snem 7ac:yni.

Tak było. Dawno wpłynęłaś w świat Cienia. 
Troska twej ręki w  głębiach wspomnienia 
Smutek i  dusza, wie, caem dlawna chwila 
U cho nad urną w  śnie się nachyla.

L i — Huug — Gzang (ylSOfl).

P IEŚŃ  W IO ŚLARSKA.
I  jesień się już podniosła,
Dzikich gęsi krzyk złowrogi.
Bracie drogi, prowadź wiosła,
Niim się w popiół asypicaz z drogi.

Porzuć blade chryzantemy,
Porzuć ciche oLenie-głogi!
Gdy w -wzburzoną ciemń płyniemy 
Trw aj u steru bracie drogi.

Bierz dziewczynę miłowaną,
W  podróż burzą kołysaną.
Kieruj nawą, bracie drogi,
Nim się w  skalne zsypie progi

W u — T i (156 do 37 r. przed Chr.).l)

P IE ŚŃ  O B IA ŁE J  GŁOW IE.
Błade jako śnieg,
(Jak księżyca śnieg,
Staną się głowy nasze w jakiś Czas... 
iW noc zbudziłem się 
Dziś — i miłość wie:
N ie jestes już mój, pustka dzieli nas.

Ostatni raz kielich.
Pełen miodów pszczelich,
Wypijam i rzucam do szczętów w bioto.
Ciemno płacze rzeka,
Z  Życiem snu ucieka,
W  łódź siadam z czarną jak w oda tęsiknotą.

Z  zachodu na wschód,
Lice koi chłód. —
Dziewczę mów, kiedy się zbliża na&z ślub: 
Ufcochany mój.

•J Przekładu dokonano wedle Klabundą.
1) Wu — Ti, Cesarz chiński, panował od 156 do

*7 t , (czed Chr.

Przysięgnij: Jam twój,
A ż do późnego śniegu głów, po grób.

Weng — kin — (około 120 przed Chr ) 2)

SU B TE LN Y PTA K .
Nad brzegiem w wiklinach rozkwita w śnie dom. 
Subtelna dziewczyna wygląda ku drzwiom.

Mandaryn nad klatką w ciszy stoi tu.
Subtelny ptak skacze i śpiewa do snu.

Zamknij klatkę! Troską otocz pilną dom!
Bo ptak śpiewa leśnie i tęskni .— ku drzwiom.

Mci — Schong (1-10 przed Chr ). 3)

OPUSZCZONA.
Okryłam jest miłością, jak kwiatami drzewa 
I tak wzruszona jak wiatr, który w kwiatach śpiewa.

Kwiaty brzoskwini śnieżą ze śnieżnej gałęzi. 
Rozkwita drzewo w  świętość kwiatowej uwięzi.

Oto nawiewa jesień zienny wiatr z zatoki.
Stoję próżna owocu, w nicość wiodą kroki. -

i

Opada deszcz popiołu. Lico moje płonie.
Nazbyt kwitnienia było w brzo&kwiniowem łonie. 
Dziewczyna z Mó-ling (około 100 przed Chr.) 4)

W AC H LAR Z .
Jak opadł szron na dachy latem w  mojej w:li?
Jak szron i śnieg jedwabny wachlarz bielą lsjoi. 
Dziewczę go posyła z swego kraju U,
On ci przy wachluje wspomnienia do snu...

Lecz kiedyś w twe ogrody padnie mróz i szręn, 
Gałęzie suche wicher gniie W przesmutny skłon —  
Już wachlarza wiosny nie trzeba w tym śllie...
Gzy go wtedy rzucisz beztrosko —  jak mnie1.'

Pang — Czi —  Y i (32 do 6 r. przed Chr.) 5)
PO D PA LA C ZK A .

Pozdrawiam Cię z konia, o ty czarująca, 
Wytworna księżniczko w ogrodach ze słońca. 
Niosłem serce do Cię (co spłonęło jasno). 
Ostrożnie, jak ognie, co na wietrze gasną.

W  twoich dłoniach księżyc cichy — cicho usnął 
LeOi kwiat do Gicbie, gdy go dłoń iwa zrywa. 
W iatry nieba nucą, gdy twe lica musną,
U twych kolan trawa wzrusza stię szczęśliwa.

Tobie przynależy chmur odwieczna szatn,

2) W wig — kin, żona poety Sinng — Yu (117 przed 
Chr.). „Pieśń o białej głowie", jeden z najpopular­
niejszych wierszy chińskich napdaala, gdy mąż jej 
stał się niewierny. W iersz ten sparafrazował potem 
L i - Tai. T o  w Pieśni białych głów. (Tłum. L. Staff.)

3) Mei — Scheng, -{-140 przed Chr., najwybitniejszy 
liryk swego czaSu.

4) Mo - ling, móaSfo i część kraju, w starych Chi­
nach słynęło z urody niewieściej.

5) Pang —  Cza —  Yi, kochanka Cesarza Czeng — 
T i (32 do 6 r. przed Chr.). Gdy się cesarz zwrócił od 
niej do damy Fey ■ yen, posłała mu na białym jedwa­
bnym wachlarzu cytowane w lstraże.

Co powiewa w górze ponad. Olsizą świata!
Od spojrzenia twego zamki te w  płomieniach. 
Patrz, i Hie—hoh w ogniu w potpiół się zamienia* 

Hie -boh (około 100 przed Chr.) 6 }

M AR ZY  0 D ALE K IM  M AŁŻONKU.
Zbytnia jasność lampy bolała mnie może... 
Zgasiłam ją. Teraz śni księżyc w  jeziorze.

Gorzki napój łez Swych wypijam tu cicha,
Twoje złote lica drżą na dnie kielicha.

Wang —  Seng —  Yu (około 500 po Chr.).

LOTOS I  D Z IE W C ZĘ TA  N A  STAW IE .
Liść lotosu — dziewcząt odzież.
Kwiat na jodzi —  kwiat na wodzie,
Staw w  oddali łódź kołysze 
I zatapia kwiaty w Cisze.
N ie  odróżnisz, Co Za cienie 
Kwiaty, ludzie, jak  p łom ien ie:
Liść lotosu — dziewcząt odzież,
Kwiat na łodzi —  kwiat na wodzie...

Wang — Czang — L i (700 po Chi ) 7)

Edward Dorlhaymer*

0) Hie — holi: Nieprzetłumaczalne: chiński typy
rycerz rabuś i trubadur w jednej osobie.

7) Wang — Gzang — L i współczesny cesarzowi 
Ming — Hcang — T i (742 do756). Przez pewien ozas 
sekretarz cesarza. Pieśń Cylowaną skrócono.

---------

Kronika literacka
TE A TR  DAMSKI. W  życia leafralnem Nowego 

Jorku nastąpi jesienią sensacyjna inowaoja. Oto roz­
pocznie pracę świeżo utworzony teatr damski. Całe 
kierownictwo handlowe oraz artystyczne, jak równ:eż 
finansowanie teatru podejmują kobiety. Zespól a' tor 
Ski lila się składać prawie wyłącznie z kobiet, a p -zy 
wyborze sztuk pierwszeństwo będą miały utwory] 
młodych autorek dramatycznych. Przedsiębiorcze 
niewiasty zamierzają już w roku przySąłym przy-- 
siąpić do budowy własnego gmachu.

N IE Z N A N E  L IS T Y  P IT T A . Listy miłosne W ilia­
ma Pilla, lorda Chathaina, sławnego nngleł- ego 
męża sianu, ukażą się jesionią, wydane (Chan ran 
et Hall — Londyn), staraniem miss Elhel Ashton E- 
dward. Listy te były dotychczas zupełnie nieznane.

W Y S T A W A  „M A L A R Z Y  KONI*. W  Maison Lo- 
fitle, pod Paryżem obok znanego toru wyścigowego: 
znajduje się obszerny pałac z X V II  wieiku, pobudo­
wany przez Mansarda. W  pałacu tym ao-stała urzą­
dzona wystawa retrospektywna francuskich malarzy] 
koni, która zgromadziła przeszło 200 obrazów, wypo­
życzonych przez m uca i zbieraczy prywatnych. W y *  
stawiona są prace pierwszego z romantyków fran­
cuskich, Genieai ll ‘a, batalisty Cliarle Vernet'a. ele­
ganckiego Alfreda de Dreut, orjentalisty Fromen* 
tin‘a, impresjonistów Dcgas‘a i Toulouse- LantreCa, 
malarzy najwspólcześniejstzych. Wystawa ta, cieka­
wa pod względem artystycznym i historycznym w 
dmie wyścigowe je 4 tłumnie odwiedzana przez pu­
bliczność.

E IB LJO TE K A  ROSYJSKA JU D IN A  W  W A ­
SZYNGTONIE, Waszyngtońska Bibljoleka Kongre­
su nabyta za 40,000 dolarów, słynny zbiór książek, 
aktów, dokumentów odnoszących się do Rosji Sy­
biru, zebranych w Ciągu Całego żyda przez zmarłe­
go w r. 1914 G. W. Jndina. Książek jest 80,000 to­
mów, a z zabytków najstarsze biblje r osyjskie.

z dyplom em  uniwersyteckim urządza lekcje 
zbiorow e jeżyka francuskiego dla  dzieci

od lat 5— 7, 8—9, 10— 12
Liczba dzieci ograniczona. Metody najnowsze. 
Opłata miesięczna 8 zł. —  Zgłosz. codziennie 
od 3— 4 popołudniu ulica Jasna L. 5, O. p.

OD 25 SIERPNIA DO 30 WRZEŚNIA 
UBRANIA! UBRANIAI

JtDHORflZOWA lilfJlinA SN  GETUI0M!
POWSZECHNE TOW ARZYSTW O KONFEKCYJNI 

/fabryka Ubrań w Krakowie 
ul. św. Marka 35 

urządza w czasie Od 25-go  sierpniu d o  
końca września br. sprzedaż detajłiczną 
kilkuset ubrań męskich z materji p ierw ­
szorzędnej Jakości i w p lerw szorzą- 
dnem  w ykonaniu, po cenacb fabry­
cznych. —  Wybór nader urozmaicony. 

Sprzedaż tylko za gotówkę.
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eatr Żydowski. uL Bocheńska I, 7, — ^ośf;inwe występy!
Bohat. firma 1 2 (Lsmed*Wownik)

ionasa Turkowa w* ’**•
z jego partnerką

Dyane B8&sm@nf@i<i
wraz z ich doborowym zespołem.

MORPHIUM
Trageoja w 4 akt L, Kercera. — Tłum. Jonas Turków 

Sztuka grana bez suflera.
T.ilely już do nabycia w firmie Aleksander Fischhab. 
Grodzka 46 -  a od godz. 6 wieezćr przv kasie teatru

Na widoiG&rcsgu śidowskfm
Szczegóły z życia plemienia żydowskiego ,,Ha ibar“. — Zwyczaje, historja i jego życie. — 
Chęć powrotu do 1’alcstyny. — Zamiast Pale styny — Brazylja. — O osiedlenie produktyw

nych elementów z Polski w Palestynie.

F W  domu ludowym w Jerozolimie odbył się 
niedawno bardzo ciekawy odczyt o istnieniu 
plemienia żydowskiego w głębi Arabji. Refe 
tentem był p. Nassiui Tager, syn rabina z Da 
tnaszku i generalny sekretarz rzędu Wahabi- 
łów, obeznany dokładnie ze sprawami arab- 
skiemi. Zwiedził on całą Arabję w związku 
2 piastowanym przez siebie urzędem i odkrył 
jak już o tern pokrótce donosiliśmy, niezna 
ne dotąd plemię l>eduińsko-żydowskie w Ara 
b ji środkowej. Nassim Tager konłerował przez 
dłuższy czas z naczelnikami tego plemienia a 
od jego szeika dowiedział sic następujących 
szczegółów o historji, zwyczajach i życiu 
>,Haóbar“ :

Szczep „Haibar" (Haiwri — hebrajski?) jest 
niewątpliwie szczepem żydowskim. Mieszka 
w Arabji od przeszło 15G0 lat a może i od znacz 
nie wcześniejszego okresu. Szczep len święci 
sobotę i sądny dzień i wykonywuje nakaz 
obrzezania. Z modlitw hebrajskich zna wy­
łącznie modlitwę ,,Szma Israel". Członkowie 
Haibar wspominają zawsze o Erec Israel, do 
której są przywiązani a którą nazywają ,Zie 
mią świątyni". Wiedzą oni, że w Palestynie 
mieszkają żydzi miejscowi i żydzi emigrują­
cy z innych krajów. Posiadają jedną księgę,
Torę;- pisaną starożylnem pismem lieibraj- 
skiem i wierzą, że księga ta utrzymuje ich 
przy odrębności życia plemiennego. Prosili 
p Tagera. żeby im dostarczył „Mzuzof", któ 
rym przepisują specjalne znaczenie, pragnąc 
przybić je u wejścia do namiotów. Posiadają 
własne miasto —  twierdzę obszerną i silną, 
wznoszącą się na górze. Szczep ten liczy 50.000 
dusz z czego 30.000 wojowników. Kobiet jest 
wśród nich bardzo mało, lecz nie zawierają 
małżeństw ze sąsiedniemu szczepami arab­
skie mi. żyją przeważnie z grabieży i hodowli 
bydła. Odznaczają się bardzo znaczną silą fi­
zyczną. Przed kilkoma lały zawarli przymie 
rze z Wahabitami. W  sobotę nie walczą, a 
kiedy wróg zbliża się do nich w dni świątecz 
ne zwijają namioty i chronią się do twier­
dzy, Twierdzę tę oblegało już wiele szczepów 
arabskiej], lecz nie można jej było zdobyć.
Trzej ministrowie króla Ibn Sauda byli ze 
szczepu Haibar a obecny minister finansów 
w rządzie Wababitów pochodzi z ,,Haibar" i 
nazywa się Mordechaj Jaffe. Referent opowia 
dał naczelnikom owego szczepu żydowskiego 
o ruchu odrodzeniowym wśród Żydów. Sły­
sząc o tworzącej się siedzibie narodowej zg!o 
sił ten szczep gotowość powrotu do Palesty­
ny.
Referent wraca wkrótce do miejsca pobytu 
Haibar celem bliższego zapoznania się z ich 
zwyczajami i życiem. Ma on zamiar sprowa 
dzić kilkudziesięciu młodzieńców owegć szcze 
pu do Palestyny, wykształcić ich by powró­
cili następnie do swojego szczepu i zapoznali 
cały szczep z żydoslwem.

Pisma palestyńskie podając obszerne spra 
wozdania o odczycie Nassim Tagera, wzywa 
ją Egzekutywę sjonistyczną, by zainteresowa 
ła się owym szczepem, który może odegrać 
znaczną rolę przy odbudowie Palestyny.

slyny dzika Brazylja". W  artykule tym po­
rusza poseł Frostig aktualny problem emigra 
oji najbardziej produktywnych elementów zy 
dowskich w Polsce, jak rolników i robotni­
ków, którzy obecnie zostali wyparci ze swo­
ich dawnych pozycyj gospodarczych do Pa­
lestyny. Poseł Frostig stwierdza, że element 
ten zgłaszał się wielokrotnie z propozycją emi 
gracji do Palestyny. Interwenjowano w tej 
sprawie w Funduszu narodowym i w urzę­
dach kolonizacyjnych w Palestynie. Lecz do 
lad nikt z owych rolników i robotników nie 
wyjechał do Palestyny. Nikt z nich nie olrzy 
mai takiej pomocy, jaką otrzymuje od ,,Ici‘‘ 
100 rodzin robotników Loryslawskicli. Nie­
wątpliwie niema mowy o „złej woli" ze stro 
ny urzędów sjpnis tycznych, jak twierdzą nie 
którzy małostkowi krytycy opozycyjni. Brak 
jednakowoż odpowiednich środków, którohy 
umożliwiły rychłą kolonizację tego elementu 
w Palestynie. A jednak szkoda że 100 żydow­
skich rodzin z Borysławia przyzwyczajonych 
do ciężkiej pracy a kilkaset rodzin żydow­
skich z pośród wiejskich żydów w Maiopoi- 
sce, na Wołyniu i na Rusi przykarpaekiej mu 
si dziś wywędrować do Brazylji i Argentyny 
a nie może osiedlić się w Palestynie. I poseł 
Frostig pisze: „M y ‘•sami ponosimy winę. Gdy 
byśmy się mniej oddawali polityce krajowej 
a więcej sjonislycżnej pracy jialestyńsiuej, 
wówczas moglibyśmy mimo ciężkiego kryzy

Prawdziwa radość!

GOSPODYNI k on

MYDŁO „ORZEŁf t «

su ekonomicznego w Polsce znaleźć w Mało- 
polsce środki, by umożliwić większej grupi* 
Żydów rolników osiedlenie się w Palestynie. 
Wykonujemy w ogólności bardzo mało prac/, 
bezpośrednio dła Palestyny. Zadawalamy sif 
tern, że zbieramy czasem dla Keren Kajemetf* 
lub Keren Jlajessod i sądzimy, że spełniliśmy, 
wszystkie nasze obowiązki. Bezpośrednio na* 
wiązać kontakt z pracą odbudowawezą w Pa 
lestynię, wziąść na siebie obowiązek zbudo­
wania czegoś dla Palestyny, stworzyć tan* 
własne instytucje lub popierać już istnieją- 
ce — oto pole do wdzięcznej pracy".

Ostatnio donoszą z Ameryki, że rozwija się 
tam nich za popieraniem emigracji mas ży­
dowskich w Europie wschodniej do Palesty­
ny, zamiast ciągłejf lecz bezskutecznej pomo­
cy finansowej, udzielanej różnym komitetom, 
żydzi amerykańscy widzą, że pomoc finanso 
wa, udzielana ludności żydowskiej w Europie 
wschodniej nie jest celowa, ponieważ przy­
nosi tylko chwilową ulgę zbiedzooym masom 
tej ludności. Dlatego też, pragną Umożliwić 
emigrację do Palestyny i dać emigrantom no 
we warunki pracy.

Nasza koniunktura kredytowa
po pierwszej i po drugiej stabilizacji waluty polskiej*

n '>

Pisma doniosły niedawno, że 100 rodzin ży 
dowskich wyjeżdża wkrótce z Borysławia do 
Brazylji, gdzie , Ica‘‘ osiedli ich w specjalnej 
kolonji żydowskiej. W  związku z tym faktem 
zamieszcza poseł Frostig dłuższy artykuł w 
lwowskim „Tugblacie" p. n. „Zamiast Fole-

Dillon wycofał się zupełnie z Polski i nie 
chciał w ostatnich iygodniach nawet kwotą 
5 milj. doi. przystąpić do nowo powstałego 
polsko - amerykańskiego banku, założonego 
przez Kruogiera, dzierżawcy polskiego mono­
polu zapałczanego.

Mimo braku wszelkiego kredytu udało się 
nam dzięki wzrostowi wywozu węgla, drze­
wa, produktów rolnych i innych surowców 
ustabilizować walutę. Ale nadwyżka wywozu 
nad przywozem nie daje jeszcze potrzebnych 
kapitałów na uruchomienie naszych warszta­
tów pracy. Gdyby obecna konjunktura była 
stałą a nie przejściową, toby potrzeba naj­
mniej trzy lata na zebranie funduszu sanacyj 
nego. To jest za długi okres czasu, zwłaszcza, 
że sąsiedzi nasi nie czekają, tylko odbudowu 
ją dzięki obcemu kapitałowi swoje warszta­
ty pracy. Dlatego znowu zaczyna się mówić 
w Polsce o potrzebie pożyczki zagranicznej.

Wiemy, że rynek emisyjny angielski me 
wchodzi dla nas w rachubę. Anglja stara się 
pTzedewszystkie.ru zaspokoić potrzeby kredy to 
we swoich domin jów. Kredyt m ożem y uzy­
skać tylko w Ameryce. Opinja w Ameryce po 
wycofaniu się Dillona z Polski nie jest dla 
nas bardzo przychylna mimo umowy z Hanu 
manem, któremu przedewszyslkiem rozchodzi 
się o zmonopolizowanie cynku w swojem rę 
ku, a zresztą nie ma zainteresowania dla 
Polski.

Dla umożliwienia zmiany opinji o nas w

*) Zob. pierwsza część artykułu we wczorajszym 
nuiu«rz« ,Nowego Dziennika".

Ameryce zaproszono Kemmerera z jego szta­
bem do Polski. Wynika to jasno z wywiadu, 
którego udzielił minister sic arb u p. Klamer. 
P. Klamer twierdzi we wywiadzie, udzielo­
nym korespondentowi Berłiner Tagblatt, że 
nieznajomość ekonomicznych warunków kraju 
naszego u zachodnich sąsiadów, zwłaszcaa 
tych, którzy wchodzą w rachubę jako udzie 
łający pożyczek, uniemożliwiła dotychczas do 
pływ kapitałów do Polski. Temu celowi służy 
przedewszystkiem powołanie Kemerera do 
Polski, aby zagranicy, zwłaszcza Ameryce dać 
rzeczywisty obraz i wgląd- w ekonomiczne wa 
runki Polski i przekonać ją, że Polska jest 
pewnym i intratnym rynkiem inwestycyjnym 
dla kapitału.

Misja Kemerera kończy się, sprawozdania 
jego nie znamy. Ale zanim Kemerer ogłosił 
swoje sprawozdanie ukazał się w Czasie, or­
ganie zbliżonym do prof. Krzyżanowskiego, 
który styka się z Kemererem, artykuł, żc kre 
dyt dla Polski jest tylko możliwy przeż Ligę 
Narodów. Piawie w tym samym czasie przy­
niosły Industrie und Haudelszeitung i Ham­
burger Naclirieliten organy, zbliżone wpraw­
dzie do przemysłu niemieckiego, ale i do el 
clicgo obserwatora Dillona w Europie, do Ja 
mesa A. Logana. że pertraktacje z amerykań 
skimi bankami w spranie pomocy kredytowej 
dla Banku Polskiego me da pozytywnych w  
zultatów i że pono Kemerer miał oświadczyć, 
iż Polska nie może liczyć na kredyt w Stanach 
Zjednoczonych ze względu aa 3vtuację poli­
tyczną i gospodarczą na Wschodzi-';

Nie wiadomo, czy te niemieckie wiadomości
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nie są. iłalszym ciągiem Kampanji przeciw u- 
dzielaniu kredytów Polsce, którą wszczął nie 
kto inny tylko prezes Reichsbanku Hjalmar 
Schacht we wywiadzie, udzielonym korespon 
d m i o w i  amerykańskiemu a który to wywiad 
rzęd. polski z o s ta w i ł  bez odpowiedzi. Ale jeśli 
się szuka przyczynowego związku między ar­
tykułem w Czasie a wiadomościami w nie­
mieckich dziennikach, i na wpół oficjpdr.ą e<ł 
powiedzią :.a artykuł w Czasie, która ukaza 
ła się w Nowym Kur jerze Polskim, to mimo 
woli utwierdza się wrażenie, że konjunktura 
kredytowa jest w dalszym ciągu dla nas me 
pomyślna.

Zdawało się, że opinja w krajach angło-sa 
skich zmieniła się na naszą korzyść, dowo­
dem tej zmiany opinji miało być zapytanie 
Hannona w Izbie Gmin w sprawie finanso­
wania handlu z Polską. Ale coś innego jest 
kredyt towarowy, zwłaszcza w kraju szukają 
cym rynku zbytu i coś innego kredyt inwe­
stycyjny, który w odróżnieniu od tamtego jest 
kredy Lem długoterminowym. W  Anglji nie 
wierzy się, by sama pożyczka mogła rozwią­
zać sanację Polski, w każdym razie nie ma 
mowy o pożyczce bez gfwarancji. Anglja twier 
dzi, a Ameryka podziela to zdanie, że pod 
względem gwarancji nie można na razie tra le  

tować Polski inaczej niż traktowano inne kra I 
je. Te żądane gwarancje uważa się w Polsce I 
za upokarzające, bo żąda się między innemi |

redukcji wojska, co godzi w polską suweren
ność państwową.

Zagranica nie ma eiągłe jeszcze zaufania do 
sytuacji gospodarczej w Polsce, uważa, że sy 
luacja się pogorszy po likwidacji strajku w 
Anglji. Jeśli natomiast Polska przyjmie pro­
gram sanacyjny Kemerera, jeśli go wprowa­
dzi w życie, jeśli już teraz za nim przyjdzie 
kredyt zagraniczny nic będziemy nadużywali 
kredytu w bankach państwowych dla finan­
sowania przedsiębiorstw słabych nieudolnie 
prowadzonych li lylko dlatego, bo są w rękach 
istinno-polskich, jeśli przestaniemy dzielić 
rozbudowę placówek gospodarczych na znaj 
dujących się w ręku ,,obcych żywiołów" i w 
ręku swoich i nasza polityka podatkowa i kre 
dylowa przestanie robić tę różnicę, jeśli prze 
stanie się żędać, by w instytucjach wielkich 
przynajmniej prezes rady nadzorczej byl Po­
lak iem -ary jeżykiem, jeśli pozwolimy tym, któ 
rzy mają tradycje i doświadczenie gospodar­
cze pracować, rozbudowywać warsztaty pra­
cy i nie będziemy eksperymentowali na zy- 
wem ciele państwa, to kapitał zagraniczny na 
bierze do nas zaufania.

Od rządu zależy, czy kapitał nabierze do 
nas zaufania już w najbliższym czasie, czy 
misja Kemerera nie skończy się jak misja 
Younga.

Dr, F. Itotenstreich.

Wiadomości z kreiu
List x Kcweso Sącza

Ostrzeżenie pod «dre»em Centr. Kom. Ratunkowego 
w  Krakowie.

SftrayczekMmy Wam, Czy Lotnicy, opisać dalsze Łto- 
itazki obfitości naszego prezesa kabała Szukrna Stat- 
Jccn (vide „Nowy Dziennik" Nr. 192 z dnia 25 iwn.) 
Nie boimy się wcale "Was tem zanudzić, bo —  perzy- 
ttn ć  'jo  musicie — tego rodzaju łotrostwa tracą już 
HftjsuJipałnriiej charakter lokalny. Mają one bowiem 
eukoó&ką moc przenoszenia swej Zgjtuizny na grunt 
nawet zdrowy, moc tern silniejszą, im bardziej baz 
krTDdt- to im uchodzi. Jeśli zaś w dodatku zarazki 
leg zgnilizny nieopatrznie bywają hodowane przez 
profesorów tej miary Co zastępca starosty nowosą­
deckiego, p. Barhackiicgo, to teru łatwiej się rozcho­
dzą. Ani się spostrzeżesz działaczu społeczny śre­
dniego miasta matopołak. g|o, a gangrena zgnilizny 
toczyć (Bacznie Twe własne miasto.

A  zatem słuchaj i strzeż się!
Lecz strzeżcie się i  "Wy, prowodyrzy i Prezesi Cen­

tralnych komUelówt ratunkowych,, nie dajaie się 
brać na kawał przez Stalterów, choćby się przysię­
gali Zda wiarę swych ojców (na ich własną wiarę na­
wet W y nie wierzylibyście im.) Czyż mato Wam jesz 
Cze faktów jawnej kradzieży grosza publicznego 
przytoczyliśmy? Przytoczymy ich zresztą — w myśl 
naszego przyrzeczenia — więcej. Cały legjon, dziś 
Jednak chcemy się ograniczyć do zapytania Was, czy 
prawdą jest, żc chcecie powierzyć pieniądze , Jointu" 
•ałdemtu człowiekowi, jak Statłer, któremu ciała lu­
dność żydowska Nowego Sącza, licząca 10,000 dusz 
wrzuca, że żyje z grosza publicznego, ha tuczy się na 
■im?! Człowiekowi który z  zarzutów tych od lat 
powtarzanych na zgromadzeniach i  w prasie (nie 
tylko w korespondencjach z kraju) dotychczas nie 
próbował się oczyścić, świadom, że próby taikie mo­
głyby jeszcze daiLsze jeglo niezbyt Czyste sprawki u- 
|awnić?I N ie możemy przypuścić Parnie Prezesie, 
*>yś nie słyszał o oprawkach statterowslcich, zbyt są 
cite głośne ndelylkO w Sączu. Zechciej Więc Panie 
Prezesie, łaskawie uspokoić opinję publiczną, która 
■adler wzburzona Twoim niezbyt fortunnie powzię 
iym zamiarem, domaga się tego* stanowczo, tę opiiiję 
wcale nie komunistyczną ani nawet sjonistyczną — 
Jak Cię zapewne p. Statcr nie omieszkał fałszywie 
■upewnić — lecz ogólno- żydowską, opinję, będącą 
Wyrazem wszystkich obywateli nowosądeckich bez 
względu na ich przynależność partyjną, z w yjątk iem  
naturalnie sarniego Stattera i drobnej garstki jego 
współbiesiadników. Ostrzegamy, nie twórz Pan no­
wego stoliczka dla brzucha sta t tero Wskiego, bo ich 
tuż ma aż nadto. Niech i biedna ludność Nowego 
f  cza też coś skorzysta z instytucji dla niej prze 
znaczonych!

ZB IÓ R K A  N A  ROM AKAD EM ICK I. Jak nam
floikuS.n z Zakopanego urządzi tamtejsza delegacja 
Stowarzyszenia żyd. słuch. U. J. „Ognisko" w Kra­
kowie zbiórkę uliczną na rzcCz budowy Żydowskie­
go Domu -Akademickiego w Krakowie. Podobnie od­

była się zbiórka na rzecz polskich domów akadenii. 
okłch. Spodziewamy się, że władze w Zakopanem 
nue będą czynić pr zeszkód, a społeczeństwo poprze 
jak najusilniej żydowską młodzież akademicką. De­
legatami ,,Ogniska" są pp. M. Grynsapan oraz Mgr. 
J. W olf".

O ROZWÓJ ZAKOPANEGO. Dnia 24 hm. odby­
ła się jk x 1 przewodnictwem p  wojewody krakow­
skiego Darowskiego w biurze zarządu uzdrowiska 
Zakopane konferencja w spi-awach złączonych z  ad 
mindskracją tej gminy i uzdrowiska. W  konferencji 
tej W zię li udział przedstawiciele władz miejscowych. 
Omówiono sprawy zmiany organizacji administracji 
w Zakopanem, dalej rozwoju gminy i uzdrowiska, w 
szczególności spr a W y planu regulacyjnego Zakopa­
nego, budowy elektrowni, wodociągów i kanalizacji, 
stosunków sanitarnych, budowy dróg, „Parku Naro 
derwego".

Wniesione i  przedłożone projekty przez Polskie 
Tow. Tatrzańskie w łączności z państw. Radą Ochro 

Przyrody i projekt posła Kozłowskiego w przed­
miocie administracji Zakopanego będą rozpatrzone 
przez urząd Wojewódzki który jak w n a jb liższym  
czasie wysnuje swoje wnioski i przedstawi je  na naj 
bliższej kon feren c ji ad hoc umyślnie Zwołanej.

ZN AM IE N N A  KONFERENCJA. Z Wilna dono- 
sizą: Onegdaj odb y ła  się kon ferencja  przedstawicieli 
Szkolmiotw tu tejszych  m n ie jszośc i narodowych. a  
więc szkolnictwa białoruskiego, litewskiego i żydoW  
skaego —  z przedstawicielami demokracji polskiej. 
Po referatach o  szkolnictwie białorusikietu, żydow- 
skiietn d litewskiem zabierali głos pp,: mec. Witold 
Abramowicz, ipos. Chomiński, inż. Godwod — ze 
m ony Polaków: dr. Szahad, mec. Czernichów — ze 
strony Żydów; dyr. Ostrowski —  ze strony Białoru 
sŁnów; ks. Kraujalis i dr. OwSojko —  ze strony Li­
tw in ów .

W A L K A  O T E A T R  N IE M IE C K I W  ŁODZI. Od
dłuższego Czasu prowadzi społeczeństwo niiemieckis 
w Lodzi walkę o teatr niemiecki. Mianowicie władze 
odmawiają koncesji, magistrat obiawua się, że te­
atr niemiecki podkopie egzystencję teatru polskie­
go, władze zaś wojewódzkie oświadczyły organiza­
torom teatru, że jest wśród tutejszych artystów wie 
lit bezrobotnych lak iż nie trzeba sprowadzać aZ 
niemieckich artystów y, zagranicy. Poseł Zeibe, któ 
ry się tą sprawą zajmuje, zwrócił się do Minister­
stwa.
POSIEDZENIE  R A D Y  K A SY  CHORYCH W  KOD 

NIDRE. Z Lodzi don oszą : Wielkie oburzenie wśród 
społeczeństwa żydow sk iego  w yW ola ł fakt ZWOLtnlw 
posiedzenia Rady Kasy Chorych na dzień 17 wrZ*-, 
śnia tj. w wicCzór Kol Nidrowy. Żydowscy Człon­
kowie Rady Kasy Chorych zg ła sza ją  z tego powo­
du protest.

IL U  K A R A IT Ó W  ZNAJDUJE SIĘ W  POLSCE?;
Na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej znajdują się 
otbecnie Cztery gminy karaimskie. Dwie znajdują się 
w Wileńszczyźnie — w Trokach (najważniejsaaa, Ł, 
zw. „karaimska Jerozolima na L itw ie") i w Wilnie^ 
jedna w  Galicji Wschodniej (w  Haliczu) i jedna Dat 
Wołyniu (w Lucku).

Wedle obliczeń ludność karaimska w całej Pol*C9 
nic przekracza liczby 500.

Ostatnio badał życie karaitów znany arjelttalisła' 
i prof. Uniw. Jagiellońskiego Dr. Tadeusz Kowal- 
siki.

ODZIE SIĘ PO D Z IA Ł  M ILJON R U B L I ZDOBYI 
TYC H  N A  M OSKALACH W  R. 1863. Pr^-d kalko-
tna miesiącami ogromną sensację wywołała wiado­
mość, iż  powstaniec z  rr. 1863, Jakób Hersztnan. O- 
świadczył, że podczas powstania oddział polski ode 

■■■' hrabiemu Zamojskiemu nn przechowanie miljon 
rubli, zdobytych na Rosjanach. Jak się Okazało, wia­
domość Ła była jednobrzmiąca z doniesieniem nie­
jakiego p. Def lali, który pracuje u Zamojskich i był 
w  swoim cza de, podczas powstania świadkiem prze 
kazania do ukrycia przez powstańców hr. Zamojski* 
mu miljona rubli.

Sprawą zajęła się prokurator ja generalna 1 one­
gdaj w sądlzie pokoju odbyło się przesłuchanie 90- 
lelniego powstańca, Jakóba Herszmana, w ctiafakte 
ize świadka. Oprócz Hersziuana i przedstawiciela 
prokuratorji generalnej, przesłuchiwani byli również 
spadkobiercy Zamojskiego. Sprawa jak widać na­
biera charakteru sensacyjnego.

W IES SPŁO NĘŁA . Pod Piotrkowem wybuchł po­
żar we wsi Buków Górny, który objął całą wioskę. 
Straty obliczają na 150 tysięcy złotych.

WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.
NASTĘPCA STORRSA. żAT-na dowiaduje 

się, że dotychczasowy zastępca gubernatora 
południowego okręgu Palestyny, major Cam- 
pell został mianowany gubernatorem tegoż o-, 
kręgu na miejsce ustępującego sir Ronalda 
Storrsa, który obejmuje urząd gubernatora 
wyspy Cypru. Oficjalne ogłoszenie nominacji 
nastąpi wkrótce.

DELEGACJA PALESTYŃSKA NA M1ĘDZY1 
NARODOWYM KONGRESIE PRACOWNI­
KÓW KOLĘJOWYCH. Związek pracowni­
ków kolejowych w Palestynie wysyła rlwóclf 
delegatów na kongres międzynarodowy praw 
wników kolejowych. Zjazd odbędzie się w Pa 
ryżu, dnia 15 października rb.

WYJAZD SIR ALFREDA MONDA DO 
AMERYKI. Sir Alfred Mand, członek izby niż 
szej, wyjechał na dwumiesięczny pob y t do 
Stanów Zjednoczonych i Kanady.

Angielska kobieta zdobyła  sobie rów n ou p ra w n ie ­
n ie n ie ty lk o  w  d ziedzin ie  polityk i, sportu, życia eko­
nom icznego , ledz te ra z p rzys tąp iła  do zdobycia  So­
bie rów noupraw n ien ia  w dziedz in ie  bandytyzm u. 
Londyn codzienn ie prawae Dotuje n ow e  w ypadk i na­
padów  tych bandytek, które p od  W zg lęd em  Czelności 
n ie ty lk o  że  d lorównywują, a le  nawet p rze w yższa ją  
Swych m ęsk ich  ko legów . Kobiela rzu c iła  s ię  prze- 
dewszystkieim  na zaniedbaną dotychczas d ziedzinę 
bandytyzm u au tom ob ilow ego . Oto eleganci a d z iew ­
czyna p row adząca  sama auto zajeżdża przed w ie lk i 
jakiś magazyn. Jej towarzysz męski wchodzi do ma 
gaZynu i  kradnie, czy rabuje rozm a ite  przedm ioty, 
k tó re  p rędko  zanosi d o  auta a sztoferka bandytka s 
b łysk aw iczn ą  szybkością  zm yka p rzed  pośc ig iem .

Takie napady są tera z na porządku dziennym , a 
p o lic ja  stwierdziła, że ud mai kobiet w nńdh przybrał

wprost zastraszające rozmiary. Ciekawą jest przy- 
tem rzeczą, że te bandytki pochodzą po większej 
części z tzw. lepszych sfer. Są to dziewczęta zdetne* 
ra liZoW ane kokainą albo też popadłe w długi. N i* 
mając innego wyjścia dają się usidlić osławionej 
„Limenhouze Lizzi", kobiety, która w podziemnym 
Londynie, utworzyła prawdziwą aikademję dla wła­
mywaczy i wtamywaczek. W  dzień przybywa w ele­
ganckich dzielnicach miasta, szukając znajotraoSei 
z dobrze ubranemi dziewczętami, które kształci na­
stępnie w swojej akadomji. Teraz np. policja lon­
dyńska ma wiele do Czyruenda z młodą elegancką! 
dziewczyną o męskiej fryzurze, która dokonała „bo 
haterskiego" wprost Czynu, bezpośrednio bowiem po 
kilkogodzinnem ściganiu przez policję młoda ta d* 
ma w  jasny dzień ... wypróżniła" jeden x londyńskich 
magazynów.
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& sali
W IECZÓ R OPEROW I ,TR. WIATA'-.

Z Sali koncertowej czy z opery? Zaprczeiuawuno 
rtffl nową formę audycji, której przedmiotem j* ft 
I4»t.ra, a raczej cha rak lory. tyczne jej ustępy poda- 
Wune z eiltrady przez śpiewaków w wieczorowych 
rtrojaoh, zobowiązanych i]p zastygłego -pokoju i nto- 
i—.Cho]TlKjśoi odilwórców konCerlowycfr. i orinę ię 
My&kutw ano już w k-ołach muzyczifycn Krakowa, 
fcdy chodziło o Celowe; akcję zaznajamiania puLlicz- 
UwCi z uit worani i — zwłaszcza ostatniej doby —  kló- 
W łi  nie możni przedstawić w  oryginale ze względu 
Ma wielki, trudny i drogi aparat; jak doiąd, skoft- 
fayło się na dyskusji. Okazuje się itołi. że obawy 
1 Zastrzeżenia podnoszone przeciw i ego rodzaju 
p ró^ łn  nie są Spraw iedliw i on o. jeśli tylko ich wy­
kon mię nie ma cech. dyletanckich — w  ziem iego 
ełow i znaczeniu -— ambicji, co na tym koncercie już 
fce wzg] ydu na samą Adę .Sari z góry było wykiiu- 
CSona. Coprawda \v pierwszej chwili przeszkadzała 
•wiadomość, że lo przecież opera i lo jm-zy akompa- 
j.anit,|oie fortepianu bez fcaiego otoczenia scenicz­

nego, jednał, pod wpiyweni dziwnej wyrazistości łi- 
Oji .nuzyCzJiej, zadziwiającej i niespotykanej u nas 
aa scenie — zainteresowanie reslo, a sukces arty­
styczny w tym kiorunku zupełnie nie ucierpiał.

Uwagę Skupiała! na sobie Ada Sari, którą przed  
dwoma laty w teat-ze podziwialiśmy w tej rołi. na­
leżącej dio jej popisowych nie tylko wokalnie ale nie 
w mniejszej mierze aktorsko. To wżycie się w od­
tworzoną postać ujawniało się nawol na estradzie 
CzęUem wyłamywaniem się z pod spokoju pozy kon- 
Ceitowej i ruchami, oraz mimiką o przekonywującej 
Szczerości. Gło dźwięczny i giętki jak zawsze byl w 
górze na przetrzymywanych nutach nieco zamglony. 
Bardzo dobrze był dysponowany p, Stępniowski, 
podobnie jak i pp. Bcdnieka, Mazurek i Różański. 
Ensemble (nawet kwintet) brzmiały nadispcdziewa 
twe czysto i zgodnie. Akompaniowali doskonale, (na 
trochę jeszcze rozstrojonym fortepianie) dyv. W a­
lewski Dr. Henryk Apte.

—  j iY ii, .GIMNAZJUM KOEDUKACYJNE W  
KRAKOW IE (łGaOsi nam. że wpisy do gimnazjum 
s..k;dv powszeeuj. .j j lireWlowki odbywają się w dał 
•‘żytn ciJciii catV.:i«ini>; przed Jplndaiem' w Sckreta- 
rjacie pr/y ul. Brzozowej 5, natomiast na skutek 
rozporządzeń1 a wiadz przesuiiięlo termin egzaminów 
wstępnych i poprawczych w tc-niże ghnnazjum na 
uni(^il2—14 września br. I'bj8rąisk roku szkoii.ego 
drua 15-go września br.

Z teatru, literatury i sztuki
— Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

Ij. w niedzielę 29 bm. dwa ostatnie przedstawienia 
świetnej operetki warszawskiej, a to ogodz. 4-tej po- 
poł. po Cenach zitiiżonych „Madame Pompadour, o 
godiz 8-mej wiecz. „Hrabina Marica". W  obu tych 
tytułowych partjach pożegna się z naszą publiczno­
ścią gwiazda operetki polskiej Kazimiera Niewiaro 
"wska.

— A D a  SARI I ADAM DlDUR wystąpią w Kra 
kowie razeim tylko jeden raz, a to we wtorek 31 l>ra. 
w operze „Faust" Gounoda w Starym Teatrze. Bę­
dzie to prawdziwa uczta artystyczna, gdyż parlja 
Małgorzaty jest najcudowniejszym klejnotem aąty- 
stydznym w skarbcu wokalnym Ady Sari, zaś partja 
Mefiistofelesa w interpretacji Didura zj -dnala mu 
nietylko najdallszy rozgłos ale stała się wzorem dla 
wszystkich śpiewaków, podejmujących się kreacji 
lej demonicznej postaci. Współdziałać będą: Józef 
Stępniowski, jako Faust, A. Mazurek, jako Waleniy 
i Fr. Bodnicka, jako Marta. Kierownictwo mu7.ycz.ne 
spoczywa w rękach dyr. Wallck-Walewskiego.

 o§o--------

REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 
TEATR MIEJSKI — OPER. NIEW IAROW SKIEJ

(pocz. o godz. 8 wieez.)
Niedziela: popoł.: .Madame Pompadour", wiecz.: 

„Hrabina Marica".

TEATR PO PU LA R N Y  „NOWOŚCI".
(pocz. o godz. 8 wiecz.)

Niedziela pop.:, „Podróż ipo Warszawie".
Niedziela wiecz.: ,Podróż po Warszawie”

LETNI TEATR ŻYDOWSKI 
(Hotel Londyński) 

y Początek o godz. 8-ej
Niedziela: Słomdijiy wdowiec.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
W A R SZA W A : „Ten, klóiy się zasifrzedał". Nad 

program: „Fridolini jako zamiatacz”.
NOWOŚCI: „kobieta nad 1 przepaścią”, oraz ko- 

roedja.
PROMIEŃ: .Biała siostra", diamat.*
W A N D A : „Czerwono serce", eframat, ponadto 

tana.
U CIECH A; „Dziewczynka pierwszej klasy" sztu 

l a  w 8 aktach oraz komedja.
RED UTA : „W  dzikich prerjach" dramat w 8 a-
batch oraz farsa w 6 aklacn.
SZTUKA: 1) „Kobieta i CŁL opozyca", 2) „O jedną 

kobie*ę“.

łS£w a- m r m
M1Ę1B2YKLUBGWE ZAW O D Y P Ł Y W A C K IE  

IV K R AK O W IE .
W  niedzielę o godz. ą> popoł. w  pływalni Paiku 

Krakowskiego odbędą się miądzykiubowe zaw-ony 
pływackie, organizowane przez Sekcję Pływacką 
„Graoovii“ . Zawody te będą najlepszym przeglądem 
sil wszystkich slarlująoych klubów krakowskich, a 
lo: A.Z.S.. „Jutrzenka" „Makkabi" i „GracoVia“ . 
P.Ogram obejmuje l i  konkurencyj, w tem skoki, 
bltiU i szlafely tak tc.ń, jak i panów ze współudzia­
łem Irenera-ataatefa Sekcji Pływackiej „GraCovii“ J. 
Krec.-mera, członka budapeszteńskiego M.A.C.-u. 
Nadto odbędzie się match piłki wodnej i poraź pier 
•wozy w Polsce gymkhana r.a wodzie. Dlatego też za 
wody te Wzbudz ły zrozumiane zainteresowanie

KOBIECE ZAW O D Y ATLE TYC ZN E .
Rekórl Zawodniczki polskiej.

Sztokholm. 28. 8. PA T . Dziś odibyly się w Ge ten 
butgu międzynarodowe kobiece zawody atletyczne w  
obecności wielkiej liczł widzów. Piękna pogoda 
sprzyjała zawodom. W  biegu płaskim na dystansie 
100 jardów zwyciężyła p. Radideau (Francja) w cza 
sie 11.8 sek. -----

W  dalszym loku zawodów zawodniczka polska Ko 
nopacka osiągnęła rekord światowy w rzucie dy­
skiem, dokonując rzutu na odległość 37.71 m. Nastę 
pna z kolei zawodniczka Hilomii (Japonja) osiągnę 
la tylko 33.62 m czyli, że rzut Konopackiej był 
lepszy od rzutu najgroźniejszej jej współzawodnicz 
ki o cale 4-09 m. Wieczorem wyrażona w punktach 
Sytuacja zawodniczek poszczególnych krajów przed 
stawiała się, jak nmtępuje: Anglju 15 punktów. 
Francja 13, Szwecja 6, Japouja 5, Polska 5 punktów.

— SEKCJA W IO ŚLAR SK A  ŻKS M A K K A B I 
urządza dziś o godzinie 2 popoł. wycieczkę statkiem 
do Grodziska i Piekar. Punkt zborny na placu Gro­
ble. Orkiestra i bufet na statku.

NADESŁANE.
* f l  r u b r y k ą  t q  r e d a k c ja  n io  o d p o w ia d a

r l
l i

*
3 *i ♦ 5

Prof, Państw. Szkoły Położnych

Dr. Ada Markowa
{ j o w r ć s i ia

i ordynuje w Krakowie 
ul. Wolska L. 11 od 3— 4. —  Tel. 1161.

A D W O K A T

Dr SZ. FELDBLUM
Kraków, ul. £w. Jana 3

p o w r ó c i ! .

ii Bi. lUii ścii!li
Kraków, Florjańska 43. Teł. 3241 

powróci!

Dr. P. S®płs?@r©wa
pfywróęl&a

i ord. w dentystyce od 10— 12 i 3—5 popoł. 
ud. sw. Agnieszki 2, >■ P« 7c8. 4164.

lekarz deut. Dr. S. FR1EDEKER
powrócił — Kraitón, Sera cka 6.

UMlULh i!
Kraków, Poselska 20

El S

ul. Wolska 11, teL 1161 — p o w r ó c i !

< * D W C K A V

Dr. M.
Kraków, Groazka 26. 

powróć**

fiS W O K A T

Dr. I. CHORO WICZ
Kraków, ul. Gołębia 16

powrócił.

Edmund Scfrreser
Zakład jlachn.-danfyaieyczny

Kraków, Sławkowska 9 oboK Grand Hotelu.

i m .  H i  f i i l iM la  H i f t - p t t
w PbSGÓRZU

przyjmuje dzieci w wieku od 3 do 7 lat — 
Wpisy oobędą się od dnia 29 sierpnia do 2 
września br. między godz. 1C—5 przy ul. Rę­
kawka 15. (Tel. 1584) Liczba dzieci ograi icaona. 

Przy szkółce duży ogród.

U BOCZMY m  DULOWI LEM
w Szkole „HERMES* JANA I lLCliA 
w K rakowie, Florjaicka 39. Tel. 46-39
przyjmuje się codziennie. Rok zał. 1192

KILKASET NAGRÓD
p ien iężnych  i  cenn. ch upom inków  p yznala Ska Akc. 
„A ltesse-Wisła* stałym konsumentom światowej sławy 

gilz i bibułek do papierosów

„ A L T t S S E  i  H O K K A M

KASA OSZCZĘDNOŚCI
m/.£TA KRAKOWA

obniża stopę procentową od 1 października 192b od 
wkładek zlotowych oprocentow. do-ąd powyżej l(Wo

n a  1 0 °/ o
i od wkładek dolarowych oprocentowanych cotąd 

powyżej 7W#
n a  7 °/ 0

przyczem pierwotne terminy wypowiedzeń pozo­
stają bez zmiany.

K raków , 28 » ie rp n ia  1026. i

DYREKCJA KASY OSZCZĘDNOŚCI
m iA I t a  k i  a k o w a .

Konc. Pry w. Szkółka Freblowska 
h e b r . - p o l £ '£ a

przyjmuje dzieci w wieku od 3—7 lat. Liczba 
dzieci ograniczona. Przy szkółce ogród. 

Wpisy odbędą się od 29-go sierpnia do 2-go 
września br. między godz. 10—5 popołudniu. 
Drowa Friedmanowa, Kraków, Wrzeaińska 3.

n 4
n*KREM DAtżVćRS*-

Xr XP EUKATyi*.

ZAK&A0 KRAWIECKI

F. Łukasiewicz i J. kkierski
Krab Jv , ul. Gołębia L, IG I. piętro

zawiadania F. T. Kljentów, że materjały 
i żurnałe jesienne i źimowe już nadeszły.

! E. KIJrPHOLZ, KRAKÓW
PauUiaska L. 20, UL p., of.

mn/.yk pedagog b. absolwent konserw, we Wiedniu 
udziela lekcji gry na fortepianie, skrzypcach 
i organach, od początków do najwyższego 
w j kształceni a jak również teorji, barmonji 

i kontrapunktu.
Przygotowuje też do egzaminów w kon­
serwatorach krajowych i zagranicznych 

z najlepszym wynikiem.
Dla niezamożnych a uzdolnionych szcze­

gólne uwzględnienia.



&r. W ,TOW Y DZIENNIK-  poniedz. 30 VIII. 1928 Nr. m

Dział gospodarciF
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O krajowym przemyśle radjotechnieznyin oirzy- 
mnjcmy Ze Zrzeczenia Przedsiębiorców Radjotech- 
Jiicmycb w Polsce następujące informacje:

—  Najmłodszą n iem niej jednak roku jącą  w ie lką  
p rzyszłość  ga lęa in  naszego przem ysłu  jcut przem ysł 
rud jo t ccii niczny. Zaczął k iełkow ać dopiero w r. 1921 
po . wydaniu usiawy, re gu lu ją ce j kw estję  ra d jo fon ji 
w Polsce. tlżejkaj co ra z  skuteczniej w a lczy  z za lew a ją  
Cym nasz kra j obcym  s p r  ciem rad iotechn icznym  
Obecnie is,n.ieje w Polsce około  20 W arszta tów  r a ­
diotechnicznych z Pol. Tow. Rad. na ezale, a wszyst­
kie ro zw ija ją  się zybko, pow iększa jąc  i  doskona ląc 
sw ą  produkcję. P. T. R. poza radijofonją zaopatru je 
naszą armję w e w szystk ie  ty p y  stacji W o jskow ych  
lądow ych  i aeroplaraowyoh.

O sta la iiiii czasy k ra jow a  radj o technika un ieza le­
żn iła  się p raw ie  zupełnie od  zagran icy . W  polskich 
warsztatach trudnią jących  obecnie około lOTO ro ­
botn ików  i okoLo 100 in żyn ierów  i techn ików , w y ­
rabiane są wszystk ie p ra w ie  części budowanych a p a ­
ra tów  cd najprostszych  (d e tek to row ych ) do n a jbar­
dzie j skom plikow anych  (S -lam poW ych ), a k tóre  n ie 
ustępą ją  w  niCzeJlt w y robom  zagran icznym . F irm y  
nasze budują trnnf s f orir, a tory, kondensatory, op o rn i­
ki, głośn ik i, słuchawki, akum ulatory d la  oeilów ra- 
dijofanjj, ba ter je  anodowe, o ra z  lam py wszystk ich  
typów . M im o  to  z ra c ji p ew nej ró żn icy  w  cenach (od  
10— 15 proc.) im port zagran iczny jost bardzo zn acz­
ny. P rzem ys ł k ra jo w y , k tó ry  m ó g łb y  zaspoko ić  cal- 
kowtóie potrzeby ryitku, p o k ryw a  je  dotąd za led w ie  
w 25 proc., resztę dostarcza  zagran ica, g łó w n ie  N icm  

P rzem ys ł rad jo techn iczny n iem iecki d op row a d z i! 
sw ą produkcję do takich la rów , że  opłaca mu 
Się wyj zucać sprzęt rad jow y  na ryn k i Zagran iczne 
poniżej k ysz tó w  własnych.

Wartość produkcji rocznej naszego przemysłu ra- 
SDołoChmŁcznego wynosi obaCuie około 8 milj. zł. ro- 
«nnie (wobec 50u,CXX) milj. doi. w  St. Zjedn. i'zapo­
trzebowania dziennego 140900 lamp). Szybki rozwój 
radjofonji w Polsce otwiera pu zad przemysłem na­
szym szerokie możliwości rozwoju i należy przypusz 
(Bać, be ta gałęż przemysłu w ciągu najbliższych 
paru iai powiększy siwą produkcję Wielokrotnie i po 
n»ftqv,itoLU opanowaniu własnego rynku będlzie mo­
gła współzawodniczyć z zagranicą na rynkach wscho 
dntich.

O rozwoju radjofonji w Polsce dają pojęcie nastę­
pujące cyfry: Obecnie mamy w kraju około 30,000 
aparatów odbiorczych (w ,em oi ok> 20,000 zareje­
strowanych), a liczba ich ku końcowi roku, uwzglę- 
toiając dotyhczasowe tempo, prawdopodobnie wzro­
śnie do 70000. Sarnia Warszawa nabywa dlzieuui"! 50 
do 100 sztuk aparatów radjofotniaznych.

W  naszym przemyśle radj o technicznym pracuje 
już dość liczne grono pierwszorzędnych sil nauko­
wych! technicznych, które wpisały się chlubnie, w ro. 
•woju radiotechniki, zdobywając aporo patentów za 
wyiialaz, 1 w  tej dziedzinie.

Konffekcls I obywl®
Ruch w  dziale kon[ekcji damskiej i męskiej zno­

wu się ożywił. Do Warszawy zjechali kupcy z pro­
wincji, którzy dopomogli hurtownikom do wyzbycia 
się wielkiej części ich zapasów. Sprzedawano prawie 
wyłącznie towary krajowe. Warunki sprzedaży: prze 
ważnie 1/3 gotówką, re&zita na 3—4 miesięczne we­
ksle. Z zagranicy sprowadzają hurtownicy bardzo 
niewiele, wskutek wysokiego cła. Przychodzi nieco 
krawatów z Francji i Wiednia, koszule jedwabne, 
Pończochy kapelusze męskie. Koszule jednak robi 
się przeważnie w kraju z materjalów krajowych lub 
też specjalnych angielskich. Wiele gatunków naszej 
krajowej konfekcji nie ustępuje obecnie wyrobom za­
granicznym. Oprócz kapeluszy, które wywozimy dic 
Turcji i Grecji, na manufakturę krajową zbytu za­
granicznego nie posiadamy. Bardzo wysokie podnie­
sienie cła od obuwia zagranicznego umożliwiło kup­
com branży obuwia wysprżcdanio swych zapadów 
Dawniej bowiem jakieś 40 proc. ogólnego zbytu wy 
padało .na obuwie zagraniczne, teraz zaś nawet dziel­
nica poznańska i małopolska, które zaopatrywały się 
dawniej w towary berlińskie, (, Sal: mander“ , „Del­
ta ” etc.), wiedeńskie lub amerykańskie zaczęły kupo­
wać obuwie krajowe. Pomimo stosunkowo niopego- 

icgo lata, zdchji kupcy wyzbyć się specjalnie na 
t.-liri SeiZon przygolo-\s anych gatunków, co tłuma­
czy się tern, że ludność wskutek p.icmożności wyja- 
źuu zagranicę (z powodu drogich paszportów i dro- 
ż>zny panującej w  Europie) pozostała w uzdrojo- 

it krajowych lub w mieście —  zaspokoiła wo- 
c : > wszelkie swoje potrzeby odzieżowe i obu-

- . ;n razom Wewnątrz kraju. S.z.-.n jesienny i
spowiada się harllzo pomyślnie. Kupcy za-

łł,-,. Swr* '•*'1-i-'7 | f  rfl/v»t-ti ? r.

cza«w , męskie i damskie chromowe i lakierowane, 
bron zew e gietnzowe i gietnzowe lakierowane, oprócz 
tego niektóre gatunki jedwaLnych pantofli dams’.:ich. 
Wszystkie krajowe fabryki obuwia pracują wobec 
lego inlcnsywnie. Warunki sprzedaży w burcie są 
obecnie następujące: 20—30 proc. gotówką reszta 
na 2 —3 miesięczne weksle.

SYTU AC JA  N A  R YN K U  ZBOŻOW YM W  W A R ­
SZAW IE , Na rynku zbożowym Ceny mają tenden­
cje zwyżkową. Dnia 27 hm. cena żyta doszła do 35 zł. 
za kwintal franko stacja załadowawoza, prZyczem 
ceny obrotów pozagiełdowych zrównały się z noto­
waniami giełdy. Pszenicę sprzedawano po Cenie 48 
do 49 zł., owies po 30 zł., jęczmień w zależności od 
gatunku 30 i 32 zł. wszystko zak wintał franko sta­
cja załadowawcza. Pod koniec piąta;u eksporterzy 
notowali cenę żyta po 3,75 do 3,80 doi. amer. Za 
kwintal franko stacja graniczna.

W  Gdyni stoi kilka okrętów przysłanyćh po adwóz 
zboża. EŁportorzy nasi nie wywiązują się z zadania 
gdyż w momencie Zaiweranda tranzakcji z  zagranicą 
cena żyta Wynosiła 21 do 22 zj. za kwintali, podczas 
gdy dzisiaj Cena ta. jak wiadetno, dochodzi do 35 
zł. Szereg firm eksportowych nie wywiązało się wo­
bec tego ze swoich zobowiązań w/bec odbiorców 
zagranicznych

RUCH W  PORCIE GDYŃSKIM. W  wyniku roz­
budowy portu gdyńskiego stale wzrasta ruch stat­
ków. W  ciągu ostatniego tygodnia przybj !y  do portu 
tego sta.lki ze Szwecji, Danji i Loilwy. Łączna ilość 
węgla Wywiezionego na 6 statkach wynosi 6202,5 Ło-n.

JA JA  DROŻEJĄ. Dnia 27 bm, ceny jaj wzrosły 
W  Warszawie w hurcie sprzedawano skrzynie jaj 
nieprześwietlanych po 250 do255 zł., prześwietlanych 
po 285 zŁ Eksport stracił na intensywności, gdyż 
eksporterzy uzyskiwali dotąd 33 do 34 doi. a obc* 
cnie już 32 doi. zas krzynię. Trwająca niepogoda 
zdaje się nie wróżyć nic dobrego w  handlu Jajami.

Z giełdy
GSełcSa obolowa.

Poznań, dnia 2/ b. m. (PAT) Zyto 3100— 83-CO— 
Pszenica 43 00— 4600, — Jęczmień .6 00 — S8 00, 
Jęczmień wyborowy 30 00 - 3350. — Owies 00’00 -*•
25-50, — Aąka żytnia 700/o 50.50 --------, — Iżąlat
żytnia js50/0 —■------ 52 00, — Mąka pszenna 650/o 68’5%
7 i - ć 0, — Otręby żytnie 10.25- 2P25, — Otręby eszenat 
2250.

CiieEcSa zurjfchska
Zurych. 28. 8. PA T . Paryż 14.925, Londyn 25.13 1/4 

Nowy Jork 5.17 7/8, Belgja 14.33 3/4 Włochy 16.87A 
Hiszipanja 79.50, Holandja 207.55. Bei'łin 12355. \ViB 
deń 73.15, Sztokholm 133.65, Oslo 113.50, KopenłMH 
ga 137.62, Sofja 3.73 Praga 15.34 1/4, WarszairtL 
57.50, Budapeszl7245, Białogióid 9.125, Konstantyao* 
poi 2.80, Bukareszt 2.48 3/4, Helsdngfors 13.05, Bu*tj 
nos Aires 209.25,.

G ie łd a  fo  r y ń s k a
Londyn. 28. 8. PAT . Nowy -Jork 4.S5 3/16, HolaaS'*! 

dja 12.11 1/8, Francja 168.62 Belgja 175.37, V, krChjJ 
12.149.37, Niemcy 20.36, Szwajcarja 25.14, Hiszpan jat 
31.69, Danja 18.27, Szwepja 18.135, Norwegja 22.RŁ 
Helaingfors 192.68, Praga 163.75.

Giełda parws^a
Paryż. 28. 8. PA T . Londyn. 168.75, N W y  Jorlć 

34.78 Belgja 98.C0, Hiszpanja 532.000, Włochy 113.50 
Szwajcarja 67.00, Danja 921.00, Holandja 1393-00, 
Norwegja 762.00, Szwecja 930-00. Piułaunja 16.85, 
Niemcy 829.00.

Giełda nowojorska
Nowy Jork. 28. S. (D ) Warszawa 11.50 Londyn 

4.85 1/4, Paryż 284, Wiedeń 14.12, Praga 290 1/4, 
Włochy 326, Belgja 273, Budapeszt 14.12, Szwajca­
rja 19.30, Helsingfors 252 Sofja 72, Holandja 40.06* 
Oslo 21.90, Kopenhaga 26.55, Sztokholm 28 75. Hi-1 
sizpanja 15.31, Bukareszt 48.50, Berlin 23.83 1/2, Bel­
grad 177. Montera! 100 3/16.

Wiemey nie stosują się do zarządzeń
■aiędz$koaiicyjneS komisji rozbrcjeniowej

Trzy nowie nr*y konłerenejli ambasadorów do r z ^ i  n^amlecklago.
(Telegram' własny „Nowego Dziennika")

UcHin. 28. 8. (T ) Wedle doniesień ]>aryskieh bore- 
spoiKlcntów, konferencja amba:adorów przesłała do 
Niemiec trzy nowe noty w sprawie rozbrojenia.

Pierwsza z nich wskazuje na dalazą działalność 
wojskowych związków w Niemczech. Działalność 
tę stwierdzają komunikaty międzysojuszniczej ko­
misji wojskowej oraz doniesienia pism niemieckich. 
Konferencja ambasadorów żąda od Niemiec wyda­
nia zupełnie jaunyck określeń . ruwnych tej działal­
ności.

Druga nota zawiera oświiadcz.-nle, że nie zostały 
uwzględnione żądania międzysojuszniczej komisji 
wojskowej, które ta przedłożyła Niemcem na poieCe 
nie Konferencji Ambasadorów w sprawie bezprasv- 
nego zatrzymywania żołnierzy w Reicłiswehrze. 
Rozporządzenia ministra Reichswehry w tej spar.w-ie 
są niewystarczające

W  trzeciej wreszcie nocie zawartą jest skarga, iż 
wykonanie żądań międzysojuszniczej komisji wojsko 
woj W stprawie rozbrojenia jest ustawicznie zwleka­
ne. Konferencja An basadorów żąda. aby rozporzą­
dzenia międzysojuszniczej komisji wojskowej zosta 
ły natychmiast uwzględnione.
—^TTiTir-jTri junniiiir i«| r. iTiiiirrgBr.T.'rii ~ xT*!I~:xr~rT~ii*T,rirr -

„i. *i. iilanzeiiger” zaznacza że nota nie nosi charą 
alerti Lillynialywnego. lecz jest utrzymana w spokoj­
nym, umiarkowanym tonie. Jak ze strony poinfor­
mowanej donoszą, zgadza się ta wiadomość z praw­
dą.

t jłoficjalne zaprzeczesfe
Berlin. 28 8. PA T . Piania ogłaszają półu.zędoWy’ 

iiomunikat, przeczący doniesieniom „Evening Stau- 
dard“ , jakoby Niemcy potajemnie budowały łodzie 
podwodne i poczyniły w tym kierunku zamówienia 
w Am.sl i-rdamie.

„ IssS ty  n r  6Cći3l n d n l M l
Berlin. 28. 8. PA T . Według doniesień jednej Z 

niemieckich agcncyj, niebawem ma się tu odbyć k n 
lerencja przedstawicieli bojówek praw!ęowych, któ­
rej zadaniem ma być urzeczywistnienie planów jedno 
litego frantu narodowego. Autorem tego plautt 
jest osławion zamachowiec fułk. Erchardt.

im% IS
wfs r r s r ia d i

Paryż, 28 8. PAT. Wedle doniesień dzień 
ników z Moskwy zamierza Gziczerin w naj­
bliższych dniach przybyć do Payża w celu ro 
kowań z Briandero. Rokowania rosyjsko-fran 
cuskic w sprawie uregulowania długów będą 
w połowie października na nowo podjęte. ~—
i— . »r mmmmm mmna mmmmm* « i m a  jnnn i »■■■—

Przyjmują, że Rakcwski z polecenia rządu Só 
wietów zaproponuje rządowi franc. zwrot kwo 
ty 65 milj. franków w zlocie, żądtmia francil 
skie wynoszą 125 mil. Dotychczas próponowa 
ły sowiety Francji zwrot 40 milj, franków 
w złocic.

id mięuzy Austrią a Rnmnnją
Wiedeń. 28. 8. PA T . , N-cues Wiener Tageblatt" 

donosi z Buliaresztu: W  kejach poinformowanych 
twierdzą, że w najbliższych dniach nastąpi podpisa­
nie układu 'pomiędzy Au&trją i F umunją. Układ ten 
wzorowany jest na układzie rumuńsko-szwajcarskim, 
zawartym prz_j dworną miesiącami.

£oiwiązutiie orgamzacyj kato“ 
lickich w Mantui

Wiedeń. 28. 8. PAT. „Neues Y/ieiler Tageblatf* 
donosi z Mantui: Z powodu ostatniego starcia pomW 
dzy członkami katolickicit związków młodzieży a W 
szystami wydany został dek/ret miaijijrjałny, 
wiązujący wszystkie organizacje kaitioillckłe i aar*®* 
dzaiący zamknięcie wszystkich ich
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b̂ e .̂©regresie mniefsiości fiaroctowych
tienewa. 27 8, PAT. Kongres mniejszości r grzech, która to rezolucja uznaje gospodarcze 

przyjął rezolucję zaproponowaną przez przed- równouprawnienie za zasadniczy warunek 
fstawicieli mniejszości niemieckiej na .Wę- j politycznego i kulturalnego uprawnienia.

11II111
(Telefonem od naszego korespondenta)

'Wiedeń. 27. 8. (D ) Wedle doniesień z Sofji odpo 
V iedź bulgarka na liolę zl)inową jest utrzymana w 
łonie bardzo przyjaznym. Nnln bułgarska odpowia­
da na główne punkty nety zbiorowej, odnoszące się 
do akcji komitndżi oraz ochrany granic, ze szCze 
gemem WyłuSzCzeniem stanowisku Bulgarji i kończy 
zapewnieniem, że Bułgarja je U gotowa w ścisłej

współpracy z innemi państwami współdziałać w u- 
trzyinaniu pokoju na Bałkanie. Bulgarja zastosuje 
się do życzenia mocarstw wielkich i zrezygnuje z 
cććwd: nia się do L ig i Narodów. Oświadcza jednak 
swą gotowość zastosowania się do decyzji L ig i Na 
rodów w każdym Czasie.

(Telefonem od naszego korespondenta)

"Wiedeń. 27 8. (D ) Dcnoszą z Londynu że wczo­
raj wieczorem odbyły sic między ministrem pracy 
a Sekretarzem generalnym związku górników liowe 
rokowania, dotyczące zlikwidowania kryzysu węglo 
wego. Po konferencji podał rząd do wiadomości, że 
Ccok nie byt w sianie przedstawić nowego konkret 
Bego projektu ze strony górników, wobec czego kon 
Ibiencja l.ie data żadnych rezultatów.

Londyn. 27. 8. P A T . W  Saint Helon doszło ponow 
nie do starcia między górnikami a policją,. Policja

została obrzucona kamieniami. Po kilku godzinach 
udało sc przywrócić stpokój.

Robotnicy ang. udają się do 
Rosji po pomoc materjaioą

(Telefonem od naszego korespondenta)
Wiedeń. 27. 8. (D ) Z Londynu donoszą, że kilku 

przywódców robotników kopalnianych udało się do 
Rosji, aby uzyskać tam materjalną po-moc dla slraj 
kujących górników angielskich.

M m  w Mm - wtem
Londyn. 27. 8. PA T . Tek Gotnp „Daily N ev »:: do 

bosi z Aagory: skazany na śmierć przez sąd w An­
gol ze Bszawid bej oraz towarzysze zostali straceni 
w Angorze na podwórzu ;ądu wojennego o godzinie 
12 w nccy.

na o n a w
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Wiedeń. 27. 8. (D ) Pisma londyńskie donoszą z 
(Szanghaju, że umiera tam dziennie 1000 osób na 
cholerę. —

Wiadomości z &©sii
Moskwa. 27. 8. PA T , W olff. Centralny komitet 

partji komunistycznej Unji Sowieckiej poSlanowił 
zwołać zwyczajną konferencję partji na dzień 15 go 
października do Moskwy, celem omówienia kwestji 
pdiilyki międzynarodowej sytuacji gospodarczej o- 
raa pracy w  związkach zawodowych.

Lwów. 27. 8. PAT. .Gazeta Poranna" donosi z 
M oskyy: W  Krasnowocku zbuntowali się marynarze 
da których przyłączyli się następnie robotnicy por 
towi. Dc stłumienia buntu wezwano pułk jazdy czer 
wonej. -----------

Lwów. 27. 8. PAT. „Gazeta Poranna" donosi z Mo 
sfkwy że rząd wydał rozkaz do armji, zabraniający 
wszelkiej dyskusji na temat wystąpień opozycji.

2 m i i  mm n i
p i i« i§  Miii i
Paryż, (A W ) Nad grobem Nicznaego Żoł­

nierza zdarzył się wczoraj przykry incydent. 
Grupa młodzieży niemieckiej, wśród nich 4 
kobiety, złożyła na grobie wieniec z czetwo- 
nych kwiatów ze wstążkami z napisem nitmie 
ckim i francuskim: „Młodzież niemiecka Nie- 
znanemu żołnierzowi". Fakt ten wywołał nie­
pokój wśród publiczności. Za zezwoleniem po 
licji wieniec został usunięty,

--------c§o --------

ra fa in  f c W i ia Im M i  Eaaia
Wiedeń. 27. 8. PAT . Wczoraj potpołndniu rozbił 

się pod pociąg osobowy koło stacji Ostromierz 
dyrektor Esnku Ziw no steńj kiego w  Pradze Horak. 
Powód samobójstwa nie many.

 .—o§o -

i i  i lali a
Londyu. 27. 8. Tel. Comp. 27-letnia aktorka f-ilmo 

wa Peggis Scott otruła się z żalu za zmarłym akto­
rem filmowym .Yalentino,

Ciągnienie loterji klasowej
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa. 7. 8. Sin. Wczoraj w trzynastym dnia 
ciągnienia trzynastej loterji państwowej g łów n e wy 
grane padły na następujące numery:

25.000 zł. —  15976. pa 3.000 zł — 7741. 31858, po 
2.000 zł. — 22087, 31170, po 1.000 zŁ — 29950, 41814, 
48850, 51583, 52623, 63306. Dziś w czternastym dniu 

Wygrały: 10.000 ti. 28018, 3 tysiące złotych —  
10027, po 2.000 zł — 23708, 31106, po L000 zł. —  89, 
17229, 31791, 40080, 51351.

Następca Jouvenela w Syrji
Paryż. 27. S PAT. Jako następcę de Jouvenela w 

Syrji rząd’ wyznaczy prawdopodobnie byłego' komdsa 
rza w Nadrenji Tirardiego.I ub a/nbasudora fran­
cuskiego w Waszyngtonie ?en. Berangera.

u M iw  l w i m
M adrj-j. 27. 8. PAT. „Teł. Comp." Komunikat rzą­

d o w y  d rn osć  że kon flik t pom iędzy  gen. Primo de 
R ive rn  a o fice ram i arty lery jsk iem i, k tó rzy  domagali 
Się jego  usunięcia zosta ł zlikwidowany.

2 ostatniej

Rosja p r o p o n u j e  Polsce zawarcie paktu gwarancyjnego
Wiedeń. 28 8. (D ) Donoszą tu z Moskwy że 

komisarjat dla spraw zagranicznych przesłał 
posłowi Sowieckiemu w Warszawie projekt 
polsko-rosyjskiego traktatu gwarancyjnego 
do urzędowego przedłożenia go rządowi pol­
skiemu z propozycją wzajemnego podpisania.

Project rządu rosyjskiego zawiera następu­
jące punkty:

1) Obustronne wstrzymanie się od jakich 
kolwiek wzajemnych kroków agresywnych.

2) Zobowiązanie się obu stron do zacho­
wania neutralności na wypadek ataku ze 
strony trzeciej.
3) Niebranie udziału w jakichkolwiek ulda

(Telefonem od naszego korespondenta)

dach międzynarodowych, skierowanych 
przeciw jednej ze stron układających się.

4) Rozstrzyganie wszelkich sporów przez 
mieszane komisje arbitrażowe. —
W  dalszym ciągu podaje doniesienie z Mo 

skwy, że rząd rosyjski chciał sfinalizować za­
warcie piet wolnie zapowiedzianej na sieipień 
br. wizyty ministra Zaleskiego w Moskwie. 
Wobec tego, że przyjazd min. Zaleskiego do 
Moskwy został przesunięty na jeśień, rząd so­
wiecki pragnie załatwić sprawę paleta gwaran 
cyjnego za pośrednictwem swego przedstawi­
ciela w Warszawie. -----

t ’in. Zaleski o propozycji rosyjskiej
Zawarcie paktu uzależnione ec3 zabezpieczenia Innych państw

sąsiednich.
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

 ̂ Paryż, 23 8. (K ) Podczas przyjęcia w ąmba 
Sadzie polskiej min. Zaleski oświagezył w spra 
^ie paktu rosyjsko-polskiego: Układ taki nic 
łOógłby być zawarty tylko między Polką i

Rosją, lecz musiałby on objąć również zabez 
pieczenie wszystkich mniejszych państw gra 
niczących z Polską od wschodu i to pod nad­
zorem Ligi Narodów,

Loudyn. 28. 8. PA T . Niezależna Labo nr Party 
stanowiąca lewe skrzydło Labour Party mocno k«- 
niuniiująca Wydala wczoraj manifest, zwracający 
usilnie uwagę świata na niebezpieczeństwo wojny z 
powodu zagranicznej polityki Polski. Istnieje —  gło 
Si manifest —  wszelako powszechne zdanie wśród 
narodu litewskiego i rosyjskiego, Żo polski dyktator 
Piłsudski zamierza dokonać wojskowego najazdu na 
Litwę w  porozumieniu z brytyjskim Forredgne Offi 
Ce. Mówią o łajnom porozumieniu przewidującym 
odszkodowanie dla Niemiec przez oddanie im części 
polskiego kury tarza. Należy zaznaczyć, Że każde 
wrogie kroki przeciw Litwie zmieniłyby w Rosji 
Stosunki rosyjsko-polskie na wrogie. To  pociągnęło­
by na pewno inne ipaństwa i niebezpieczeństwo ,xo- 
wej wojny europejsikiej byłoby bardzo wielkie W  
końcu manifest wzywa świat robotniczy, aby zwracał 
na to baczną uwagę i aby domagał się od rządu, a- 
by dostawom amunicji, lub groźbie wojny sprzeci­
w ili się taksamo stanowczo, jak przed 6 laty. kiedy 
zapobieżono w Brytanji poparcie Polski prsizeciw Ro 
sji. Prasa angielska naogół manifestu tego nie Ogł* 
siła, nważając go za niepoważny. Absurdalność po­
wyższych twierdzeń otparlych ra* tendencyjnych wfe 
diomośeiach zdementowana już przez Całą prasę euro 
pejską, jest Zupełnie jaskrawa. Tendencja komuni- 
zujących czynników Labour Party nosi niedwuzna­
czny charakter wybitnej propagandy anty-polskiej.



Str. 12 .NOW Y DZIENNIK* poniedziałek $0 sierpnia 1526 Nr. 197

P r z e d  s ^ k K p s ią m  w m &  i zlesyffi m e t ® r le £ 6 w
♦  prosimy usilnie o przekonanie się osobiście

bez obowiązku kupna, że

lag® u rn  M e w s lc i sp, m. *
«i HfJtfifjls, Plorla^ska 2@. TelefoB 4/73

zaopatrzony jest 
w w;elki wybór wszelkich

riter!r,!ćs z m ira te BieSjEsiE nEskitfc cenach

RATUJCIE ZDROW IE.
Kajsłynniejgze światowe powagi lekarskk stwierdziły, że

75o/o c l ic r 6 b  p o w s ta je  z p o w o d u  e b s lr s k c i i
Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych chorób, 

zanieczyszcza krer i two.zy złą przemianę ni a terji.
Słynna o d  4S lafi nr całym iw ie d e

Zioła z Gór Harcu Dra L auera
jak to stwierdzili prof Berlinsk. uniwersytetu Dr. v. Leyden, Dr. Martin 
Dr. Ro< htloetter i wielu innych wybitnych lekarzy są idealnym środkiem 
dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są niezastąpio­
nym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcje organów trawienia.

wzmacniają organizm i pobudzają apetyt.
Zioła x g ś r  l.nrsn Sra  Lauera usuwają cierpienia wątroby', nerek, 
kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, reumatyzm i artretyzm, bóle 

4. głowy, wyrzuty i liszaje.
Zioła x g i r  Harcu Dra Lauera zostały nagrodzone na wystawach 
lekarskich najwyższymi odznaczeniami i złoteini medalami w Badenie, Ber­
linie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu innych miastach. Tysiące podzięko­

wań otrzymał Dr. Lauer od osób wyleczonych.
Cena 1/2 pudełka Z ł 1.50, p c d K ó jn e  pudełko Z ł 8.50. 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 

Reprezentant na Polskę: Jozef Crossm an, W a r s ie w s ,  Chm ielna <5®.
KgaaEŁMiłłŁBMMEiî

CZYSTY 100Z 
TŁUSZCZ KOKOSOWY

D O :

P IE C ZE N IA
G O TO W AN IA  

i S M A Ż E N IA
ŻĄD AĆ  W SZĘDZIE'

(ano
lep szego  dom u  z  do 

k ładną  zna jem  o śc ią  s z y ­
cia, szu ka  p o sa d y  bony. M ie j­
s cow ość  o b o ję tra . A d re s  Pope  
ió w  na u p. S iu gora , Skaw in ;:

‘ S fjflfj/ jj do res tau rac ji z refe- 
K C d jb ln i ren c jam i pt s żu k u jes ię  
zaraz. Z g ło s zen ia  pod  ,Zau fa - 
n a u do A d m . N. Dz.

latarki mam \ biii
w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

mina MTCH U  BIUKIM KimSKI
BRACIA FEEGiNB^UM
Kraków, ul. MeiseEsa l .  c
ł , . . i . .  . - a g  Na żądanie wysyłamy cenniki. Otm H

E m m  LUDOWY
W JAŚLE

Ip6tdxielnl|! z e g r. edp .
załatwia wszelkie czynności bankowe, 

finansowe, kredytowe, inkasowe, 
winkulacyjne itp.

Powierzone zlecenia wykonuje punktualnie 
licząc minimalną prowizję.

S a r s ą d f
Kramer Benjamin, prot. kupiec i wiaśc. real., 

Dr. Abraham Kornhiiuser, adwokat, 
Robert Rt b , wł. dóbr i rarinerji spirytus! 

Salomon Wistreich, prot. kupiec, 
Benjanrn Unger, właściciel realności.

m

BACZKGSC WC.& ŚCIELE 
B « 3 K C W  W  B E R L IN IE U I
Dla baruzo poważnych reflektantów poszu­
kujemy natychmiast większej ilości kamienic 
berlińskich do kupienia za gotówkę. Zgłoszenia 

przyjmujmy także w języku polskim.

H. GRIMM, IHMOBDJENBORO
BER LIM C. 54, ALTE SCH 6KI3IAUSER5TR. 23/24

CBiLE
k ap c lu sży  dem sliiclt n s d e s ity  tSo firm y

JADWIGA CYPES, Kraków, Poselska 20.
Ceny tkenkureucyine. Hurtow nie i częściowo.

■ b ie g u n k ę .
UPORCZYW E P.OZW3LNISNIA 

K A TA # KISZEK i  ŻC-ŁĄDKA 
'LECZY SKUTECZNIE ROŚLINNY ŚRODEK

S B
s b  §%_ O  ̂  4  ̂ES 

Ma g is t r a  R A W S K IE G O -W arszawie
DO N A B Y C IA  *v A P T E K  ACH.

L. 2626/23
Bb.

Celem oddania w przedsiębiorstwo budov7y 
kana*n miejskiego w ulicy Wałowej-Lipowej 
w Dz. XXII. odbędzie się w Budownictwie 
miejskim Odaział B. rozprawa za pomocą 
ofert pisemnych, dnia 3 września 1926 roku 
o godz. 12 w południe.

Wadjum wynosi 2 proc.
Plany, kosztorysy i warunki można prze­

glądać w biurze kanalizacji miasta w godzi­
nach urzędowych, gdzie też wydawane będą 
druki ofertowe.

Przedsiębiorca obowiązany jest zatrudnić 
przy powyższej budowie robotników zwolnio­
nych przez Budownictwo miejskie Oddział B.

Oferty wniesione po terminie lub niespo- 
rządzone według w zoru nie będą uwzględnione.

Kaitt ml. U. n. M n

u j 1 lite ry  s tudenck ie, p rzy - 
łt i b o ry  w o jsk o w e , u o licy jn e , 

u rzędn ie  ż. c*, sk au tow sk ie  i t. p.  
poleca  po c e m c h  fa b ry c zn ych  
M e n r y k  R oc& tS , K ra k ó w  Fior- 
jaóska 2. W y s y łk a  na p row inc ję  
odw rotn ą  pocztą

Y M it T;iijrt p oko ju  n ieu m eb 'ow a  
nogo  dla sam otnej 

pani. Z g ło s z e n ia  pod  .Samotna*" 
do  A  dra. N. Dz.

lub uczn ia s zk ó ł śred- 
. n ich  (Ż y d .),  p rzy jm ie  

na m ies zk an ie  z  u trzym an iem  
in te ligen tn a  rod zin a . W iad om ość  
z g rzeczn ośc i u fm y  Rubinstein , 
uL G e itru d y  24

Ekspefilfetk! (tóK) fê lnd̂n-
sk ie j z bardzo do u rem i po lece­
niami, przyjm ie zaraz Leon  Bra- 
eiejowski, Grodzka 6*7. Zglosze- 
n ia m iędzy 12-1

p ray jm io  na m ie  
nUUŁiUłl sake n ie  d w io  pan n y  z 
le p s ze go  dorau, ew en t. z u trzy ­
m aniem . Z g ło s z . D ietla  7 3 ,1L p. 
na p raw o

zn a ją ca  s ię  na w y ch o w a ­
niu  dziecka , o rflz  s zyc iu , 

p o trzeb n a  d o  6-ietnieJ d z iew ­
c zyn k i. —  Z g ło s zen ia  łJ. A d o lf ,  
K rak ów , F lorjańska « ,  U. p.

f k f 71/1] jn  i n n e g o  rodsa jn  i b «-  
in lL jU ib  c zk i do sp rzedan ia  
.T ę c z a 1", C za rn ow ie jsk a  72

d ok u m en ty  w o jskow a  
aa n a zw isk o  H en ryk  

B cherm an, nr. 1896 r.v w yd an o  
p rze z  PK U ., K ra k ów , n n iew ai- 
nia  s ię

"  * id ea ln e  dla 2 cb
_ do  3-oh u szn iów
lub  u czen ie  z  lep szych  dom ów  w 
K ra k o w ie  w eeu trum  n b ezd z ie t­
nych . W ia d . A d w o k a t D r. K ren - 
ge l, K ra k ó w , G rsd zk a  32

Poszukuję
rri£<ćszkcni<a

z 2 pokoji i kcichni z kom­
fortem, zapłacę czynsz za 
1 rok z góry. Zgłoszenia 
pod „Mira* do Ad. N. Dz.

TflrhU  Bzlr° l ° c * zak u p ow e  » a j -  
lUlUJf lep sze j ja k ośc i.F a b ry czn y  
akład d yw a n ó w . P . U a » ,  B o ­
żego  C ia ła  19

Ha 1, Ilipalfike
K ra k o w ie , poszu ku ję  p o ży c zk i 
2000 do la rów . —  Z g ło s zen ia  pod 
„P o ż y c z k a *  do  Adm . N . D z .

I JijJj 1 s tu den tów , zn a jd z ie  po* 
luu  L m ies zc zen ia  w ra ał-

k o w item  u trzym an iem  ; teL
rod z in ie  w  P o d gó rzu . '< S io­
n ią pod  „W y g o d a *  do A  >. Dz.

ek sp ed ien tk i i  ia łu
suk ien  dam sk i: . do-

t r e m i po lecen iam i, ; dnie
M agH zyn  N o w o śc i, F lo r;: 25

-Mpifii
szen ia  m ięd zy  2— 3 p opo ł. Z y -  
b iik iew ic za  14, IL  p,

Paninnlfi się •*-
lU G lrU A I m o a z ic ln io  kuchnią , 
za razom  do p om ocy  w  sk lep ie, 
p oszu ku ję . W ia d o m o ść  Tatfe t, 
S zp ita lnA  8

H {s rh ty  i p łó tn o  u łcp rzem aka l- 
n U Ł u i j  no za g ia n ic zn e  na w o zy  
i  sam och ody . F a b ry c zn y  sk ład  
cera t P . M Unz, K ra k ów , B o żego  
C ia ła  19

l&KTFTO gu m ow e, lin o leu m  *a - 
nU akkko g ia n io zu e  tanio. F a b ry  
c zn y  sk ład  p ła ch t n iep rzem a ­
ka lnych . P. M d ii z, K rak ów , B o ­
ż e g o  C ia ła  19

KnrtAB/nia w a t » Bnoleum , dy- 
lilii Łd ttilL  w an ów . ab o dni kó w
p lu szow ych  i w o łn ian ych , szpa­
g a to w y ch  i k ok osow yoh . W y c ie  
ra czk i k ok osow e , obioJa m eb lo ­
w e, kapy , n a rzu ty  p lu szow e  z a * 
gran iezu e  i k ra jo w e  tanio. Fa­
b ry c zn y  sk ład  oerat P . M ttnz, 
K raków , B o ż e g o  C ia ła  19

lisie i iw Hi oii
polica

Seria EISENBERG
biuro pośrednictwa pracy

Katcwice. ul 3-go UajaL.11.
Telefon 1665.

A A A A A A A A A A A A A A A Ł .4
oraz artykułów 
eiektrotrchni-

cznycl-

Dnia 25 sierpnia 1926 r.

12
i

ELEKTRO-G/lNZ"
12K R A K C W  

U L I C A  Sw. A G N I E S Z K I
poleca po cenach bar 'tg niskich lampy, żj randole,

świeczniki, żarówki i t. p. ______
▼ T T m ? V ? Y V m ? T f
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